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Lidka, Kaśka, Stefania, 
Sonia, Agnieszka oraz 
Łukasz w imieniu włas< 
nym i sawolch kolegów 
napisali do nas, że in- 
teresują się zespołem 
The Beatles. Mamy coś 
dla nich: plakat i historię 
życia Johna Lennona! 


MŁODYCH 


Święty Mikołaj 

przemyka się między 

snem 

a czekaniem 

Na kryształowych sankach 

ze złotymi gwiazdami 

śniegiem w brodzie 

przybywa wieczorem 

Kiedyś, czekałam na czekoladkę 

A teraz czekam 

na serce pod poduszką 

i ciągle na coś więcej 
Paulina Ćwierz 
WYBLLELCWENO 


Jedyna i niepowtarzalna okazja! 


Już od dzisiaj za pośrednict- 
wem „Świata Młodych" możecie 
nabyć doskonałe, wysokiej jakości 
modele kartonowe do sklejania!!! 

Firma DESIGN proponuje Wam 
następujące modele 


Northop F-5E Tiger Il skala 
1:33, cena 18 tys. zł 


Macchi MC.202 „Fologre'' ska- 
la 1:33, cena 9 tys. zł 


LSW (RWD 14) „Czapla skala 
1:33, cena 9 tys. zł 


skala 1:25, cena 7,5 tys. zł 


Wysyłając pod adresem redakcji opłacony przekaz pocztowy z dokładnym 
adresem i nazwą modelu, który chcielibyście nabyć, plus 2 tys. zł na koszty przesyłki 


SPRZEDAŻ HURTOWA: Warszawa, Hotel Grand, ul. Krucza 28, pk 112, 


tel. 29-40-51 wew. 112, 213, tlx 813422, fax 219724 


M-22/4 


gole" 
KOLĘDA, 
KOLĘDA..." 


— nowa płyta 
długogrająca 
zespołu „Wołosatki” 
z najpopularniejszymi 
kolędami polskimi. 
Do nabycia w sieci MPiK, 
Veritas i Centralnej Skład- 
nicy Harcerskiej. 


zka REDA 

ów 4 Śtersz czuję go. kbyło 
o mnie był napisany. Jeżeli jakiś ważny 
PoE lub ważne >d 
pogłowie” 
dobrze - - napisi y 
zdarza się tak, że nie myślę o niczym 
tylko siedzę nad | u. 
długopis i chcę. 


lę, że chciałabym żyć 500 lat temu i być 
Indianką. Ale są to marzenia. 
Naprawdę pragnę zostać aktorką lub 


leżć, Napisałam też dlatego, że nie 
chcę wykonywać zwykłego zawodu, ale 
nie mam też wyboru, nie mam żadnych 
szans, żeby być KIMŚ. Jeżeli będę 
musiała wybrać taki prozaiczny zawód, 
to będę miała nie lada kłopot, ponieważ 
interesuje mnie wszystko — język pol- 
ski i matematyka, geografia i biologia, : 
historia oraz muzyka. 

Takie są moje rozterki, ale naszczęś- 
cie do roztrzygnięcia sprawy pozostały 
mi jeszcze dwa lata: Co wybiorę? — nie 
wiem. 5 

Sylwia 


Sponsora by znaleźć 


Drogi „Świecie Młodych”! Piszę do 
Ciebie, ponieważ jestem wstrząśnięty 
tym, co zobaczyłem. Ostatnio pod- 
czas jednego z moich spacerów po 
Warszawie zaszedłem na ulicę Moko- 
towską 24, gdzie znajduje się Twoja 
redakcja. To naprawdę straszne miej- 
sce! Stare, zaniedbane podwórko, ob- 
drapane ściany, kosze pełne śmieci. 
Sama redakcja gnieździ się na Ill 
piętrze. To naprawdę straszne! Wspó- 
czuję Wam i podziwiam redaktorów, 
którzy w takich warunkach redagują 
znakomitą gazetę młodzieżową. Mam 
nadzieję, że to się zmieni w przyszło- 
ści, a tymczasem zastanawiam się, 
w jaki sposób można pomóc Tobie, 
drogi „Świecie Młodych". 

Proponuję po pierwsze: podwyż- 
szyć cenę pisma; po drugie: porozu- 
mieć się z władzami miasta Warsza- 
wy o przydział lepszego lokalu dla tak 
zasłużonego pisma; po trzecie: zrezy- 
gnować z drogich i nudnych repor- 
tarzy (nie ukrywajmy, że są i takie), za 
to „pójść” na tzw. komercję, żeby 
pismo się jak najlepiej sprzedawało; 
po czwarte: to, co najważniejsze 
— konieczny jest SPONSOR, który za 
reklamę w piśmie wyłoży pieniądze 
na jego rozbudowę! 

Bardzo bym chciał, żeby „Świat 
Młodych” stał się naprawdę WIELKĄ 
POPULARNĄ GAZETĄ. 

Robert Trojanowski 

OD REDAKCJI: My też. I cały czas 
nad tym pracujemy uatrakcyjniając 
naszą gazetę. Plakat, różne „kąciki”, 
dużo materiałów o egzotycznych kra- 
jach to chyba właśnie „to”. Że na 
podwórku naszego domu jest fatalnie 
i brudno — prawda. Ale za to jesteś- 
my w samym centrum Warszawy, 

/ w dużym, wygodnym lokalu. Lubimy 
tu pracować. 


UECŁENO LENA, 


MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 13 lat, a na Imię mi 
Thomas. Jestom Anglikiem. Od da* 
wna interesuję się Polską I chclał- 
bym mieć przyjaciół w tym pięknym 
kraju. Niestety, nie znam języka pol- 
skiego. Możecie pisać do mnie po 
angielsku, niemiecku, francusku lub 
hiszpańsku. Na razie wymienialiby- 
śmy listy, ale być może w przyszło- 
ści udałoby nam się spotkać. Pisz- 
cie! Thomas Masters, Nugent Hou- 
so, Słowe School, Buckingham, 
Bucks, MK 18 SEK, England. 

© Czość! Mam na Imię Anelia 


Mieszkam w Bulgarii. Moim hobby 
jest korespondencja z rówiośnikami 
z zagranicy. Jastom 1I5-latką I uczą 
się w Xklasio. Bardzo lubią muzyką. 
Zbioram plakaty "gwiazd ostrady 
W wolnym czasie pływam I uczę sią 
języka anglolskiego. Znam już język 
rosyjski Oto mój adres: Anolla 
Aszanasowa, „Drużba” bl. 131 
wchod E, ap. 9, gorod Plowion 5800, 
Bulgaria, 

© cj! Mam na imię Johanna (po 
polsku Aśka). Mieszkam w Nlo- 
mczech. Jestem 15-latką. Bardzo 


chciałabym zaprzyjaźnić się z pol- 
ską młodzieżą. Moje hobby to czyta= 
nio książek, podróża I muzyka dls- 
co. Jestom fanką Janet Jackson, 
Now Kida on the Block I Sandry. 
Znam jążyk polski I niemiocki, 
a uczę sią angielskiego. Czokam na 
listy! Johanna Frieske, Kottolerstr. 
33, 8720 Schwelnfurt, RFN. 

© Piszą do Was z gór Ural, z mla- 
sta Czojabińsk. Mam na imię Wia- 
czeslaw. Jostam 14-latklem. Mam 
wielu przyjaciół poza granicami 
ZSRR I liczą, że Wy również będzie- 


© Nasze sprawy ©© Nasze sprawy 


cie należeli do ich grona. Interesuję 
się muzyką, sportem | filatelistyką. 


Zbieram naklejki | widokówki. 
Oprócz LE rosyjskiego znam je. 
szcze język niemiecki. Piszcie pog 
adresom: Wiaczesław Tokarczuk, 
Czelabińsk 15, gorodok 11, d. 25, kw, 
46, 15 ZSRR. 
© Przeglądałam klika razy 
„Świat Młodych” | bardzo spodoba. 
la mi się ta gazeta, Mam nadzieję, 
„że znajdę przyjaciół wśród jej czyte- 
Iników. Mam na imię Paulina, mie. 
szkam w Bułgarii. Jestem 12-latką 
i chodzę do VII klasy. Lubię słuchać 
muzyki, oglądać filmy w kinie | cho- 
dzić na spacery. Zbieram pocztówki 
| plakaty. A oto mój adres: Paulina 
Marinowa, Kazanłok, „W. Lewski” 
bl. 30, wchod A, ap. 3,6100 Bulgaria. 


MOŻNA SOBIE POMÓC 


Każda kobieta czy mężczyz- 
na, chłopiec czy dziewczyna 
chcieliby swoim wyglądem: 
przystojną, ładną twarzą, har- 
monijną sylwetką budzić w lu- 
dziach przyjazne uczucia, uzna- 
nie, może i odrobinę zazdrości 
— to całkiem normalne. 

Dość łatwo przychodzi nam 
godzić się z faktem, że nie jest 
się pięknością, trudniej z tym, 
że los nie tylko uczynił nas pod 
tym względem przeciętniakiem, 
ale jeszcze oszpeca! Czym? No 


na przykład jakąś rażącą asy- 
metrią: odstającym uchem, cie- 
niutkimi ponad „normę” (lub 
bardzo grubymi) wargami, ja- 
kimś szczególnie widocznym 
przebarwieniem, znamieniem 
czy brodawką. Takie drobne dla 
neutralnego człowieka defekty 
dla ich właściciela mogą stać 
się z czasem strasznym obcią- 
żeniem, przeszkadzać w nor- 
malnym funkcjonowaniu wśród 
rówieśników, psuć'charakter. 


— Czy można sobie pomóc? 
Odpowiada dr Alicja Rawa, 
lekarz dermatolog. 


— Oczywiście tak! Takimi 
właśnie sprawami zajmują się 
lekarze — chirurdzy plastyczni 
lub dermatolodzy, którzy dora- 
dzą każdemu pacjentowi, co 
w jego przypadku można zrobić, 
by zredukować ów defekt. Cza- 
sem wystarczą drobne zabiegi 
korygujące takie zmiany, w in- 
nym przypadku okaże się po- 
trzebny zabieg chirurgiczny: po- 
prawienie fatalnie odstających 
uszu, skrzywionej przegrody 


nosowej, usunięcie rozszczepu 
warg czy pourazowych blizn. 
Takie blizny, szerokie, prze- 
rośnięte, czasem wiotkie, 
o szpecącym kształcie dają się 
na ogół skorygować, zmniej- 
szyć, zredukować do minimum. 


Znamiona na skórze powi- 
nien usuwać tylko lekarz. Nie- 
które z nich, te o zabarwieniu 
czarnym, wymagają szczegó|- 
nej ostrożności: narażone na 
ciągłe drażnienie lub działanie 


słońca mogą złośliwieć (oczy- 

wiście nie wszystkie!). 
Brodawki, popularnie zwane 

kurzajkami, bardzo niestety roz- 


powszechnione i bagatelizowa- 
ne, to po prostu infekcja wiruso- 
wa. W dodatku — bardzo łatwo 
i szybko rozprzestrzeniająca 
się! Trzeba je więc usuwać 
— bardzo dokładnie, bo mogą 
odrastać. Zawsze musi ten za- 
bieg wykonywać lekarz, przy 
miejscowym znieczuleniu lub 
bez — jak życzy sobie pacjent. 
Takie brodawki pojawiają się 
najczęściej na dłoniach i pal- 
cach, na powierzchniach 
grzbietowych. Również często 
tworzą się na stopach. Przypo- 
minają wtedy odcisk, bo spłasz- 
czają się przy chodzeniu, rosną 
w głąb, są bardzo bolesne. Roz- 
siewają się błyskawicznie, więc 
trzeba je zawsze usuwać! Im 
mniejsza brodawka, tym mniej- 
sza po niej blizna, mniejsza też 
bolesność Przy zabiegu, który 
wykonuje się przez wymrożenie 
lub elektrokoagulację (taki za- 
bieg widzicie na zdjęciach) 
Broń Boże drapać takie kurza- 
jki, usuwać je żyletką! (ki) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


BIURO 
POD 


© Poszukuję dwóch komiksów 
z serii „Thorgal” zatytułowanych 
„Aaricla” i „Wilczyca”. W zamian 
oferuję znaczki, komiksy, plakaty 
aktorów lub prospekt „Opel, Ome- 
ga'. A oto mój adres: Zbigniew 
Dediuch, ul. Kościuszki 22/2, 77-100 
Bytów. © Mam 14 lat. Kolekcjonuję 
tarcze szkolne, temperówki, propor- 
Czyki, pudełka od zapałek. Tym, któ- 
rzy pomogą mi powiększyć moje 
zbiory, oferuję widokówki, prospek- 
ty firm samochodowych, znaczki, 
historyjki po gumach do żucia. Pisz- 
cie pod adresem: Sebastian Brocik, 
ul. Piotrkowska 67, 95-070 Aleksand- 
rów Łódzki. © Odstąpię następują” 
ce podręczniki: „Język polski 
— ćwiczenia” dla klas I, II i Ill LO, 
„Algebra” dla klasy II LO, „Che- 
mia” dla klasy II LO o profilu huma- 
nistycznym i ogólnym, „Geografia” 
dla klasy IV LO. Wszystkie podręcz- 
niki są akłualne i w dobrym stanie. 
Mnie są one już niepotrzebne, a być 
może ktoś z nich chętnie skorzysta. 
Oto mój adres: Marzena Markle- 
Wicz, ul. Łukowska 9/123, 04-133 
Warszawa, tel. 13-84-35. 
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śż 
począte nowego, trudnego pokoju. Pokoju wy: 


 znaczanego przez konfrontację Związku Ra- 
dzieckiego z dotychczasowymi scjusznkamii 
_ Pokoju zbrojnego. 
Z wojny nie tylko Niemcy wychodziły rozbite 
i pokonane. Polska nie dość, że zapłaciła okru: 
_ tną cenę życia niemal sześciu milionów swoich 
_ obywateli, nie dość, że swoją nową rzeczywis- 
tość musiała budować na nowym, nie chclanym 
porządku społecznym I politycznym, to otrzyma* 
ła także nowe granice. Na wschodzie Związkowi 
Radzieckiemu pozostawiała Kresy Wschodnie 
zagarnięte we wrześniu 1939 roku na mocy 
układu Ribbentrop — Mołotow. Na zachodzie 
zyskiwała — kosztem pokonanych Niemiec 
— ziemie leżące pomiędzy przedwojenną za- 
chodnią granicą a Odrą i Nysą Łużycką, dla 
wielu stanowiące niemiecki Helmat, ojcowiznę. 
Decyzje zwycięskich mocarstw, podjęte w 
Jałcie i Poczdamie zmieniały tak zasadniczo 
dotychczasową mapę Starego Kontynentu, jak 
nigdy dotychczas od rozbiorów Polski. 
Przesunięcie granic to nie tylko robota dla 
kartografów. To przede wszystkim usuwanie 
starej | tworzenie zupełnie nowej tkanki społe- 
cznej i gospodarczej, proces dotykający bezpo- 
średnio życia milionów ludzi. Jak każda chirur- 
giczna operacja jest to zabieg trudny i bolesny. 
W tym wypadku przesunięcie polskich granic 
kilkaset kilometrów na zachód łączyło się 
"z przesiedleniem tysięcy rodzin niemieckich za 
Odrę i Nysę. Miało to zapobiec konfliktowi starej 
mniejszości z nową większością. Sami Niemcy 
nazywają je „wypędzeniem”. W ciągu kilku 
zaledwie miesięcy los wielu tysięcy rodzin 
zmienił się diametralnie. Utrata miejsc, w któ- 
rych od wieków się mieszkało i pracowało, 


Rozmowa z pisarzem 
Jerzym Pietrkiewiczem 


— Na listach lektur szkolnych nastąpiły 
zmiany. Pojawiły się na nich książki do 
niedawna zakazane. W ogóle przybyło wiele 
utworów współczesnych, a zniknęły tytuły 
od dawna ,„dyżurne”. Jak pan, uczący przez 
wiele lat literatury polskiej na Uniwersytecie 
w Londynie, przyjmuje te oświatowe inno- 
wacje? 

—Z niepokojem. W latach 50. wprowadzo- 
no do lektur obowiązkowych „dzieł4” soc- 
realistów, książki ewidentnie złe. Po kilku 
latach wycofywano je, ale ile szkód wy- 
rządziły w młodych umysłach! Mimo że 
dzisiejsza sytuacja jest inna, sądzę, że nie 
wszystkie utwory obecnie analizowane 
w polskich szkołach średnich i wyższych 
wytrzymają próbę czasu. Podobne błędy 
popełniane są już od dłuższego czasu na 
uniwersytetach amerykańskich, gdzie wy- 
kłada się niemal wyłącznie polską literaturę 
współczesną i to tę, której związki z polityką 
są bardzo wyraźne. 

— Z drugiej jednak strony uczniowie od 
dawna narzekali na „starocie”” w lekturach. 
Jaką literaturę proponował pan swoim stu- 
dentom? 

Kochanowskłego, Paska, 
XVII-wiecznych, Malczewskiego... 

— Potworna nuda! 

— Nieprawda! Trzeba tylko odpowiednio 
dobierać teksty. Kiedy w szkołach angiels- 
kich zorientowano się, że uczniowie nie 
chcą uczyć się łaciny — martwego w końcu 
języka, odrzucono w kąt Cycerona. Najwybi- 
tniejsi profesorowie języka łacińskiego się- 
gnęli po teksty średniowieczne, anegdoty 
z życia świętych, zabawne wiersze o zwie- 
rzętach... Skutek był natychmiastowy. 

— Pięknie, ale rozmawiamy o lekturach 
licealistów I studentów, a co z młodszymi? 

— Pod tym względem też się mamy czego 
uczyć od Anglików. Oni mają jednak ogrom- 
ną tradycję literatury dziecięcej, z takimi 
arcydziełami jak książki Kiplinga, F. Burnett, 
Carrolla, Milne'a. Rynek księgarski, szcze- 
gólnie przed Bożym Narodzeniem, zarzuca- 
ny jest wręcz książkami dla dzieci. Każdy 
tytuł wydawcy odpowiednio opisują. Ta ksią- 
żka jest dla dzieci od lat 6 do 8, ta znów od 
9 do 12, a jeszcze inną rodzice muszą sami 
przeczytać małemu dziecku. Te, proste 
w gruncie rzeczy, informacje wielu rodzi- 
com bardzo pomagają w doborze odpowied- 
nich lektur dla swoich pociech. 

—| w polskiej literaturze dla dzieci nie 


brakuje wybitnych utworów. 


poetów 


RA WOWACĄ e 4 Be WYMIEA Bir 
PON NA NOC AZZY PE 


_ wktóre się pokoloniami wrastało — musiała być . 


bolesna. Okrutna to była oporacja, ale przecioż 
słuszna — jako wynik bezwzględnej wojny Ikon: 
sokwencja ochotnego poddania się przoz Nio: 
mców zbrodniczemu systomowi Adolfa Hillora. 
Ale przecież i dla Polaków, którzy stracili na 
wschodzie swoje strony ojczysta — nie była to 
zmiana łatwa. 

Pogodzenie się z tą wiolką zmianą wymagało 
lat, Dziś można powiedzieć, ża się to dokonało. 
Poza nieliczną garstką Niemców nikt nia kwos= 
tionuje ostatecznego charakteru granicy pol- 
sko-niemieckie| na Odrze i Nysie. Naloży ona do 
porządku Europy I światła. Także tego nokego 
światła, budowanego od roku na gruzach po- 
rządku Jałtańskiego — przez wolne narody, 
w warunkach demokracji. 

Aby tak się jednak stało, aby granica pol: 
sko-niemiecka nie stała siłą zbrojną, co zawsze 
jest zawodne i niebezpieczne, lecz była oparta 
na wolnym uznaniu narodów, które dzieli 
— trzeba było wiele lat trudu i starań. Przede 
wszystkim trzeba było usunąć poczucie krzywdy 
| niesprawiedliwości. Potem zaś sprawić, by. 
granica stała się jakby „przezroczysta”, stając 
się zamiast zaporą dla ludzi | ich pragnienia 
podróży i wzajemnego poznawania się, zaled- 
wie umowną linią na mapie. W połowie lat 
sześćdziesiątych biskupi polscy napisali do bis- 
kupów niemieckich list, w którym zawarli zna- 
mienne słowa: „Przebaczamy i prosimy o prze- 
baczenie”. Była to propozycja zamknięcia nie- 
dobrego czasu nienawiści i otwarcia nowego 
rozdziału polsko-niemieckich stosunków. Wów- 
czas ten apel biskupów został wyśmiany przez 
ówczesne polityczne władze polskie. Szansę 
nowego ułożenia współżycia dwóch narodów 
zastąpiło buńczuczne: byliśmy, jesteśmy, bę- 
dziemy. Gwoli prawdy trzeba też powiedzieć, że 
i Niemcy nie byli wówczas jeszcze. gotowi: 
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— Ależ oczywiście. „Baśń o krasnolud- 
kach i sierotce Marysi" Marii Konopnickiej 
porównać można z najwybitniejszymi dzie- 
łami światowej literatury dziecięcej. Ale też 
trudno nie zwrócić uwagi na język tej pol- 
skiej klasyki. Często jest on — z punktu 
widzenia współczesnego czytelnika — ar- 
chaiczny, tkwiący bez reszty w kulturze 
ludowej. 

— | to pan, twórca związany z wsią, mówi 
te słowa? 

— Literatura powinna kształcić, wzru- 
szać, ale i zaciekawiać. Książka, przez któ- 
rej materię językową trudno się przebić, nie 
spełnia swoich zadań. 

— A jak pan — po latach — wspomina 
swoje szkoły? 

— Z ogromnym sentymentem. | tę pierw- 
szą, w Fabiankach, mojej rodzinnej wiosce 
i Biskupie Gimnazjum im. Jana Długosza we 
Włocławku. Dyrektorem szkoły był ks. Apoli- 
nary Leśniewski, człowiek wielkiej dobroci 
i mądrości, któremu bardzo wiele zawdzię- 
czam. Było to z pewnością w latach 30. jedno 
z najlepszych gimnazjów w Polsce. Zatrud- 
niało wybitnych specjalistów, a moim kate- 
chetą był — proszę sobie wyobrazić — ks. 
Stefan Wyszyński. 

— Nic dziwnego, że w pańskich utworach 
znajdujemy wiele motywów religijnych. Jak 
choćby w pięknej ,„Modlitwie do Matki Bos- 
kiej Skępnej na dzień 8 września”, którą 
kończą te strofy: 

Aniele, Stróżu mój — 

Którego nie znam z twarzy ni imienia. 

Ty zawsze przy mnie stój 

na urwistą odległość sumienia. 

— To, rzeczywiście, jeden z najbardziej 
znanych moich wierszy. Miło mi, że mój 
przyjaciel, wybitny kompozytor Andrzej Pa- 
nufnik napisał do niego muzykę. Utwór ten 
— jak słyszę — ma być wykonywany w pol- 
skich salach koncertowych i w kościołach. 


RONA 
polskie Ziemia Zachodnie okroślano jako znaj- 
dująco się „pod tymczasową polską administra- 
cją”, publicznie mówiono o „Wielkich Nie- 
meczach” w granicach z 1937 roku, a uznanie 
ostatecznego charaktoru granicy na Odrza I Ny- 
ale odsyłano w przyszłość, do CEC 
traktatu pokojowogo. 

Państwa, społoczoństwa, narody, a wraz z ni- 
mi politycy dojrzewali 7 grudnia 1970 roku 
w Warszawie miniatrowia spraw zagranicznych 
Polski I RFN podpisali uklad o podstawach 
normalizacji ich wzajomnych stosunków, w któ* 
rym m.in. znalazło się sformułowanie o granicy 
zachodnioj Polski I o tym, ża nie będzie sią 
dążyło do zmiany jej przebiegu. W maju 1971 
roku zachodnioniomiecki parlament — Bundos- 
tag ratyfikował ten układ, W dekadzie lat osiem- 
dziesiątych Polska I RFN nawiązywały coraz 
lepsze stosunki, przede wszystkim ekonomicz- 
ne (RFN jest dziś jednym z najpoważniejszych 
wierzycieli Polski), polepszał się także klimat 
pomiędzy naszymi społeczeństwami, chociaż, 
prawdę mówiąc, chodziło nam głównie 
o uszczknięcie nieco z dobrobytu sąsiadów zza 
Łaby. 

Przyszła wreszcie Jesień Ludów w 1989 roku. 
Europa Wschodnia i Środkowa, a w niej przede 
wszystkim Polska, odzyskała suwerenność we- 
wnętrzną. 17 listopada runął też berliński mur 
l w ciągu roku doszło do ponownego zjed- 
noczenia Niemiec, po 45 latach istnienia dwóch 
państw niemieckich. 

Ale bbdaj najważniejsze, co się dokonało, to 
integracja Europy Zachodniej. Już za rok po- 
wstanie Wspólnota Europejska, w której Niemcy 
będą tylko jednym z członków, największym, 
najsilniejszym, ale przecież wplecionym w łań- 
cuch wszechstronnych zależności politycznych, 
ekonomicznych, międzynarodowych. 

Tak oto — na naszych oczach — buduje się 
nowa Europa. Nie taka, o jakiej marzył Hitler 
tworząc Tysiącletnią Rzeszę, nie taka, jakiej 
pragnęli Lenin, Trocki i Stalin, myśląc o ekspor- 
cie rewolucji socjalistycznej. A więc nie oparta 


— Doszły pana zapewne do Londynu echa 
decyzji władz oświatowych o wprowadzeniu 
nauki religii do szkół. 

— Wcale nie dziwię się tym kontrowers- 
jom, bo sprawa nie jest jednoznaczna. Myś- 
lę jednak, że byłoby wspaniale, gdyby 
wszkołach uczyli tacy pedagodzy jak wspo- 
mniany już Apolinary Leśniewski. To od 
niego — osoby duchownej — uczyliśmy się 
w szkole tego, co wżyciu jest najważniejsze: 
tolerancji. 

— Zaczęliśmy naszą rozmowę od książek 
i na nich ją zakończmy. Ciekawi mnie, jakie 
były w dzieciństwie pańskie ulubione lek- 
tury? 

— Nie byłem chyba, jak na owe czasy, 
zbyt oryginalny. Czytałem dużo książek his- 
torycznych: Przyborowskiego, Gąsiorows- 
kiego, którego zdążyłem jeszcze poznać 
osobiście przed wojną. No i, oczywiście, 
powieści Karola Maya, którymi się zaczyty- 
wałem. Jeśli coś wyróżniało moje zainte- 
resowania czytelnicze, to fakt, że sięgałem 
po prasę literacką, prenumerowałem „Wia- 
domości Literackie”, „Pion”. 

— Temu pewnie należy zawdzięczać, że 
zadebiutował pan tak wcześnie, pierwszy 
tom poezji wydając w wieku 19 lat. Nosił on 
znamienny tytuł „Wiersze o dzieciństwie”. 
I później wiele razy powracał pan do tego 
okresu: pierwszych doznań, wzruszeń, od- 
czuć... 

— Gdyż jest to czas najważniejszy. Myślę, 
że tak naprawdę całą swoją twórczość za- 
wdzięczam temu, że o swoim dzieciństwie 
nigdy nie zapomniałem. Bez domów, w któ- 
rych mieszkałem, bez ludzi, których wtedy 
poznałem, byłbym bardzo ubogim człowie- 
kiem. Samo to, że przez wiele lat pisałem 
wiersze, już mówi bardzo wiele. Czym bo- 
wiem jest poezja, jeśli nie utrzymaniem 
ciągłości dzieciństwa, decydującego o ca- 
łym naszym życiu. A 
Rozmawiał KRZYSZTOF MASŁOŃ 


ź % WOSZA 
na strachu, przemocy | nienawiści, 
wolności, demokracji | dobrobyc 
nowej Europie wszystkie pa 
winny znależć miejs . $ 

14 listopada 1990 roku w Warszawie FAR r 
spraw zagranicznych rządu zjednoczonych Nie- 
miac I minister spraw zagranicznych Rzeczypo= 
spolitej Polskiej podpisali traktat potwierdzają- 
cy latniojącą miądzy nimi granicę. Artykuły 
drugi I trzaci tego traktatu brzmią; „Umawiające 
sią strony oświadczają, że istniejąca między. 
nimi granica jest nionaruszalna teraz | w przy”. 
szłości oraz zobowiązują się wzajemnie do 
bezwzględnego poszanowania ich suwerenno- 
ści i integralności terytorialnej, Umawiające się 
strony oświadczają, że nie mają wobec siebie 
żadnych roszczeń terytorialnych I że roszczeń 
takich nie będą wysuwać równieź w przyszło- 
ści”, 

Minister Hans-Dietrich Genschor przy okazji 
podpisania traktatu powiedział: „Potwierdzenie 
istniejącej granicy to wolna decyzja Niemców. 
Nie została ona przez nikogo narzucona, ale nie 
była to dla nas, Niemców, decyzja łatwa... Dla 
tych, którzy stracili swoją ojczyznę, którzy do- 
świadczyli cierpień wypędzenia jest ona szcze- 
gólnie bolesna... My, Niemcy, zdajemy sobie 
sprawę, iż w traktacie nie rezygnujemy z nicze- 
go, co i tak juź od dawna nie było stracone jako 
następstwo zbrodniczej wojny i zbrodniczego 
systemu. Przed naszymi oczami mamy cier- 
pienia narodu polskiego w okresie okupacji 
niemieckiej. Nie zapomnimy także, co oznacza 
nazwa Auschwitz nie tylko dla narodu żydows- 
kiego”. 

Co będzie dalej? Ano, mam nadzieję, że 
w nieodległej przyszłości wszyscy będziemy 
żyli w Europie bez granic, a linia Odra-Nysa 
będzie tylko zwykłą przeszkodą wodną, pokony- 
waną mostem nad tymi rzekami. Że weekend 
w Berlinie czy w Hamburgu będzie równie 
oczywisty jak w Leningradzie, w Pradze czy 
w Krakowie. 

JAN ORGELBRAND 


Jerzy Pietrkiewicz urodził się w 1916 r. 
w Fabiankach, na ziemi dobrzyńskiej. 
Przed wojną wydał 3 tomy wierszy. w 1940 
r. wraz zcałą falą wojennego wychodźstwa 
polskiego zalazł się w Londynie, gdzie 
mieszka do dzisiaj 

Jest autorem dwujęzycznym. Od połowy 
lat 50. pisze powieści w języku angielskim. 
Wydał ich do tej pory osiem m.l. ,„Odosob- 
nienie” przetłumaczone na język polski 
1 wydane ostatnio przez Państwowy In- 
stytut Wydawniczy. 

Długie lata kierował katedrą języków 
i literatur słowiańskich na Uniwersytecie 
*Londyńskim. Popularyzował w Anglii lite- 
raturę polską, ale też tłumaczył na nasz 
język utwory angielskie. W 1958 r. ukazała 
się w jego przekładzie „Antologia liryki 
angielskiej 1300-1950”. 

W ostatnich latach autor zdobył renomę 
jako tłumacz na język angielski wierszy 
Karola Wojtyły. 

Fot. MACIEJ DROZDOWSKI 
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LATA PIĘĆDZIESIĄTE 


Urodził się podczas ciężkiego nalotu bombowe- 
go na Liverpool 9 pażdziernika 1940 roku. John 
Winston Lennon. Imię John wybrała dla niego 
ciotka Mimi, druga po matce osoba, która zoba- 
czyła go — 20 minut po urodzeniu. Winston — to 
rezultat patriotycznego odruchu całej rodziny, 
hołd oddany premierowi Churchillowi. 

Ojciec Fred, który poślubił w 1938 r. Julię 
Stanley, na drugi dzień po jego urodzinach wy- 
płynął w morze, nie dając znaku życia przez 
następne dwadzieścia lat. Twierdził potem, że 
była wojna, że siedział w więzieniu... Julia znalaz- 
ła sobie wkrótce innego mężczyznę i rozpoczęła 
nowe życie. Johna zostawiła w dobrych rękach 
ciotki Mimi, która nie mając własnych dzieci była 
szczęśliwa, że mogła się nim zająć. — Wszystko, 
czego sobie życzymy — powiedziała — to żeby 


Zdjęcie Johna 
Lennona w wie- 
ku pięciu lat. Wy- 
szperał je Hunter 
Davies, który 
w latach 60. spę- 
dził prawie pół- 
tora roku z Beat- 
lesami, ich rodzi- 
nami i znajomy- 
mi. Pisał wów- 
czas ich biogra- 
fię 


się do nas przywiązał i był szczęśliwy. W ten 
sposób John spędzał swe dzieciństwo w podmiej- 
skim domku ciotki Mimi i wuja George'a na 
Menlove Avenue, wychowywany, w przeciwieńst- 
wie do swego ojca, na godnego szacunku obywa- 
tela. 

Po pięciu miesiącach nauki w szkole podstawo- 
wej, dzięki pomocy wuja, umiał czytać | pisać 
Kiedy miał siedem lat, pisał już małe książeczki; 
plerwsza ich seria nosiła tytuł „Ilustrowana spor- 
towa szybkość” (,,Sport Speed and Illustrated ') 
— wydana | ilustrowana przez J. W. Lennona 

John zawsze chciał przewodzić swoim kole- 
gom. Miał swój gang rozrabiający w szkole i poza 
nią, wszczynający bójki i awantury, w których on 
starał się być najlepszy 

— Biłem się przez cały czas nauki w szkole 
— wspominał John wiele lat później. — Chodzi//ś- 
my z chłopakami kraść jabłka, albo jeździliśmy po 
Penny Lane na zderzakach tramwajów nie płacąc 
za bilet. Rodzice tych chłopców nienawidzili mnie, 
ostrzegali ich, żeby się ze mną nie zadawali. 

Dziwne to, bo dom ciotki Mimi był pełen miłości 
do niego i czuł się tam dobrze. Z czasem jednak 
zaczął pytać o rodziców. Ciotka nigdy jednak nie 
udzielała mu jasnych odpowiedzi 

— Po wizytach Julii pytał mnie o różne rzeczy 
— mówiła Mimi. — Nie mogłam jednak opowie- 
dzieć mu wszystkiego. Był taki szczęśliwy. Mia- 
łam mu powiedzieć, że ojciec uciekł od matki, a ta 
znalazła sobie innego mężczyznę? Wkrótce, John 
zapomniał ojca. Czasami spotykał się z matką 

W 1952 roku rozpoczął naukę w szkole średniej 
niewielkiej I nie tak znanej jak te w śródmieściu 
w których uczyli się Paul i George, obaj późniejsi 
Beatlesi 

— Stanąłem i patrzyłem na setki nowych kole- 
gów i myślałem o Bogu — wspomina John swój 
pierwszy dzień w tej szkole, — Byłem pełen 
agresji, bo chciałem być popularny, chciałem być 
człowiekiem, którego wszyscy będą słuchać i ro- 
bić to, czego ja chcę. Zależało mi, by śmiali się 
z moich żartów i widzieli we mnie swego wodza 

Rok później umarł wuj George, z którym John 
bardzo się zaprzyjaźnił. Teraz, z dnia na dzień, 
coraz ważniejsza stawała się dla niego matka 
Julia podarowała mi pierwszą kolorową 
koszulkę — wspomina. — Zacząłem bywać w jej 
domu, gdzie spotkałem się z jej nowym facetem. 
Nazwałem go Twitchy. Nie był zły. 

Jesienią 1957 roku John starał się o przyjęcie 
do liverpoolskiej szkoły artystycznej. Pojawił się 
w niej w swoich obcisłych dżinsach i długiej, 
czarnej kurtce. Ciotka Mimi nie aprobowała tego 
stroju | dała mu normalne spodnie. Ale John 


f 


oletni John i jego matka Julia. Jej tragiczna 


Ośmi 
śmierć wywarła wpływ na całe jego zycie 


JOHN 


Rok 1963. Paul McCartney, John Lennon, George 
Harrison i Ringo Starr. Twarze ludzi, którzy w mu- 
zyce pop osiągnęli sukces nie mający preceden- 
su. Twarze wypoczęte, sympatyczne i nade wszy- 
stko czyste, wzbudzające zaufanie. Swoje włosy 
myli podobno codziennie 


założył je na dżinsy | szybko zdjął w autobusie 

— Nigdy nie lubiłem pracy — mówił potem 
— Dlatego pewnie oblałem wszystkie egzaminy, 
aby jeszcze rok zostać w szkole. Nigdy też, tak 
naprawdę, nie wiedziałem kim chcę zostać. Naj- 
bardziej odpowiadała mi rola ekscentrycznego 
milionera. I dla osiągnięcia tego celu poświęcił- 
bym wszystko. 

W lipcu 1958 jego matka Julia zginęła w wypad- 
ku samochodowym. John, który był już z nią 
w dość bliskich stosunkach, powiedział później, iż 

była to najgorsza wiadomość, jakiej mógł się 
kiedykolwiek spodziewać 

Nigdy nie miał pieniędzy. Pożyczał je od wszys- 
tkich, prosił ludzi, by postawili mu frytki czy 
„drinka”. Jego osobowość sprawiała, że nikt mu 
z reguły, nie odmawiał. Ale była to lepsza połowa 
jego „ja”. Z drugiej bowiem strony potrafił być 
okrutny i zły. Idąc ulicą zawsze chciał być na czele 
grupy, a kiedy zobaczył człowieka kalekiego czy 
garbatego, głośno mówił np. tak 

— Ludzie gotowi są zrobić wszystko, byleby 
tylko nie iść do wojska. 


Muzyką zaczął się interesować już w szkole 
średniej. Nie miał jednak żadnego muzycznego 
wykształcenia. Uczył się grać na tanich organ- 
kach, które dostał od wuja George'a Grał na nich 
wszędzie, także w autobusie w drodze z Liverpo- 
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Hamburg. 18 sierpnia 1960 r. „The Beatles" zaangażowani zostali przez Indra Club. Basistą był 
wówczas Stu Sutcliffe, przyjaciel Johna ze szkoły artystycznej. Perkusistą — Pete Best. Wtedy to, 
właśnie w Niemczech, zaczęli się czesać z grzywką na czoło 


olu do Edynburga, gdzie ciotka wysyłała go co 
roku na wakacje do swej siostry. Doprowadzał 
tym do szaleństwa pasażerów. Nic sobie jednak 
z tego nie robił, tym bardziej że konduktor wielko- 
dusznie mu na to pozwalał 

Już w połowie lat 50. do Wielkiej Brytanii 
docierać zaczęła z USA muzyka „pop”. Przez 
dłuższy czas nie znajdowała tu jednak uznania. 


Na wzrost zainteresowania tą muzyką miały 
wpływ trzy kolejne wydarzenia. W 1954 r. Bill 
Haley i jego zespół „Comets' nagrał „Rock 


Around The Clock”, piosenkę, która wykorzystana 
jako podkład muzyczny do filmu „Blackboarde 
Jungle" stała się szlagierem. Dwa lata później 
Lonnie Donegan nagrał „Rock Island Line”. Wtym 
samym czasie pojawił się Elvis Presley. W maju 
1956 r. jego piosenka „Heartbreak Hotel" („„Hotel 
złamanych serc”) była na pierwszym miejscu list 
przebojów w 14 krajach. Do Wielkiej Brytanii 
dotarł rock and roll 

Chłopcy, którzy niedługo już mieli zostać Beat- 
lesami, jak miliony ich rówieśników w tym czasie, 
byli tą muzyką zafascynowani. Zespoły powsta- 
wały w szkolnych klasach, pojawiały się na uli- 
cach, w barach i nocnych klubach 

John Lennon nie miał nawet własnej gitary. 
Pożyczył ją kiedyś od kolegi, ale szybko przekonał 
się, że nie potrafi na niej grać. Poprosił więc 
matkę, żeby kupiła mu banjo. Pierwszą melodią, 
której nauczył się na nim grać, była „That'll Be 
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The Day'' 

Wkrótce, wraz z kilkoma szkolnymi kolegami 
założył grupę skifflową „The Quarrymen'". Wlipcu 
1957 r., podczas kościelnej uroczystości, poznał 
chłopaka, pod którego wpływem pozostawał 
przez dłuższy czas. Był nim Paul Mc Cartney. 
Wkrótce John wciągnął go do zespołu. W styczniu 
1958 r. dołączył do nich George Harrison 

Grupa kilkakrotnie zmieniała nazwę I skład. Aż 
wreszcie powstał zespół „The Beatles'* Wciąż 
jednak nie odnosili sukcesu — grali w barach, 
klubach, na przyjęciach i potańcówkach. W końcu 
jednak współpraca Johna z Paulem zaczęła przy- 
nosić rezultaty — zostali zauważeni, spodobały 
się ich występy w legendarnym już dzisiaj ,,„Ca- 
vern Club", gdzie po pobycie w Hamburgu | na- 
graniu singla „My Bonnie”, w listopadzie 1961 
roku usłyszał ich po raz pierwszy 27-letni wów- 
czas Brian Epstein. Niedługo potem został ich 
menedżerem. W tym czasie dołączył do zespołu 
Ringo Starr, który zastąpił perkusistę Pete'a Bes- 
ta. Nieco później ukazał się pierwszy singel 
zespołu „,„Love Me Do”. Był rok 1962. John Lennon 
poślubił Cynthię Powell, którą poznał jeszcze 
podczas nauki w szkole artystyczej w Liverpoolu 

Na kolejne występy do Hamburga wyjechali już 
jako grupa profesjonalnych muzyków. Rok póź- 
niej, w 1963, narodziła się Beatlemania. 

(Ciąg dalszy 
w następnym numerze.) 
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NEJ tropach 
sensacji 


— Druhno Ewo, niech mi druhna 
pomoże! — prosiłem przez telefon na- 
szą szefową, gdyż sytuacja przedsta- 
wiała się nie najlepiej: moje dane zawę- 
drowały na policję! Zacznijmy jednak 
od początku... 

— Żaden uczeń nie zostanie wpusz- 
czony do szkoły bez legitymacji z pie- 
czątką naszego liceum — oświadczyła 
oficjalnie pani wicedyrektor na placu 
przed szkołą. 

| rzeczywiście! Przy wejściu dyżurni 
skrupulatnie sprawdzali legitymacje 
i niektórzy uczniowie musieli wracać do 
domu. Ale po trzech godzinach lekcyj- 
nych okazało się, że nawet sprawdza- 
nie legitymacji było nieskuteczne. W se- 
kretariacie zadzwonił telefon: „„BOM- 
BA!!!” 

I tak, jak już kilka razy poprzednio, 
kazano nam błyskawicznie opuścić 
szkołę — każda klasa miała iść ze 
swoim wychowawcą w plener. „Ja po- 
stanowiłem pozostać i pilnie obserwo- 
wać. Robiłem notatki, aby potem stwo- 
rzyć z tego jakiś sensacyjny artykuł do 
„Świata Młodych”. Bądź co bądź nie co 
dzień w szkole jest bomba. ą 

W pewnym momencie podeszła do 
mnie pani wicedyrektor. 

— 00 ty tutaj robisz?! — zapytała 
gniewnym głosem. 

Moje tłumaczenia nie docierały do 
niej. Zabroniła mikręcić się koło szkoły, 
zabrała legitymację i... zagroziła wy- 
działem kryminalistyki. A ja, mimo 
wszystko, pozostałem blisko szkoły, ty- 
le że po drugiej stronie ulicy. Po pew- 
nym czasie wyszedł po mnie ze szkoły 
sierżant policji i zabrał na „„przesłucha- 
nie”. Rozpoczął od spisania moich da- 
nych z legitymacji. 


„Członek 


rodziny” 


Otos — dorodny, wspaniały, rasowy Rot- 
tweiler to niebywały szczęściarz. Mieszka 
sobie w maluteńkim i przytulnym mieszkan- 
ku wraz ze swoim państwem i jest z tego 
zapewne bardzo zadowolony. Nie może być 
inaczej, skoro... traktowany jest jako pełno- 
prawny członek rodziny. 

Na swoje urodziny psisko owo dostaje 
wspaniałą kość i... kawał prawdziwego uro- 


dzinowego tortu z bitą śmietaną 


Mimo że jest, oczywiście, nadzwyczaj do- 


Rozwiązanie konkursu 
muzycznego: 


(imię i nazwisko) 


(adres) 


— Nie ma imion rodziców! 

— Alina i Andrzej. Tata pracuje w po 
licji. 

W tym momencie sierżantowi trochę 
zrzedła mina | zaczął ze mną rozma- 
wiać nieco lżejszym tonem. 

— Mogłeś przecież zginąć. Ja wiem, 
że chciałeś to opisać dla gazety, ale 
mogło być niebezpiecznie. Na drugi raz 
uważaj... A powiedz mi jeszcze, kto 
może potwierdzić to, że piszesz dla 
„ŚM”? 

Bez wahania podałem telefon do re- 
dakcji, do druhny Ewy. h c 

— Nie byłoby wskazane opisywać 
tego wszystkiego, bo jeszcze by to pod- 
judziło niepotrzebnie innych wariatów 
— dodał sierżant. — No, chyba że 
napiszesz w odpowiedni sposób i skry- 
tykujesz na przykład tych „dowcipni- 
siów”. H ; 

Opuściłem szkołę trochę zdenerwó- 
wany. Natychmiast zadzwoniłem do 
druhny, by uprzedzić, że zadzwoni do 
niej także, w mojej sprawie, policjant. 
Opowiedziałem wszystko od początku 
do końca, prosiłem .o oczyszczenie 
mnie z bezsensownych zarzutów. 

— Robert, w coś ty się wpakował! 
— powiedziała druhna. — Może nie 
przesadzaj jednak z tym dziennikarst- 
wem. 

| miała rację. Następnego dnia na 
apelu pani wicedyrektor udzieliła mi 
nagany za samodzielne opuszczenie 
zajęć (czyli wyjścia w plener). W moim 
dzienniczku ukazała się uwaga: „U- 
przejmie proszę o natychmiastowe. 
przyjście do szkoły w sprawie zachowa- 
nia syna podczas alarmu terrorystycz- 
nego w szkole w dniu...'. Podpis wy- 
chowawcy i wicedyrektorki. 

Mama potwierdziła gotowość przyj- 
ścia do szkoły w mojej sprawie, druhna 
Ewa zresztą też... 

Trudna jest praca dziennikarza. | nie- 
bezpieczna. Ale za to ciekawa i pełna 
przygód. 


Robert 
członek KK „SM” 


(ZECETEREFZITYBY ZET EROEEOYZZE O PTTZĘ PY PREZ OTZZ WOZY TO TTE WO OSOSE PSZTĄ 


brze wychowanym psem, czasem zdarza mu 
się pomylić swoje posłanie z łóżkiem pani 
i pana. Wtedy to pani, wspaniałomyślnie 
wybaczając pupilkowi, rozkłada sobie... po- 
lowe łóżeczko, a jej mąż... przenosi się na 
podłogę. 

Niedawno Otos miał kontuzję łapy i cała 
rodzina bardzo przeżywała operację. Na 
szczęście udała się i pies znów jest pełen sił, 
zdolny, jak dawniej, poszarpać Agacie kolej- 
ne swetrzysko 

A Agatka? Zarażona od mamy wielką, 
szaleńczą miłością do wszystkiego, co żyje, 
wciąż powtarza mi z uśmiechem, że kiedyś, 
gdy uda jej się zarobić kupę forsy lub, na 
przykład, wygra w totolotka, założy ogromne 
schronisko dla czworonogów. | każde stwo- 
rzenie będzie kochać tak jak Otosa. 

Może to.i szaleństwo, ale czyż nie sym- 
patyczne? 

Ewa Podhajna 
członek KK „SM” 


Telewizja Warszawa 
00-950 Warszawa 
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A szkoły 
ciągle nie ma! 


Chcecie? Opowiem Wam bajkę. Tym bar= 
dzioj interosującą, żo dziojo się w naszych 
czasach i nie za górami, za lasami, a w mojej 
miejscowości. 

„Co może być łam ciekawego?” — spyta- 
clo. O, wiele jost frapujących spraw, lecz 
jedna to istna perełka. Otóż od niepamiąt- 
nych czasów w naszej wsi budowana jest 
szkoła. 

W starej nie ma nawet podstawowych 
warunków do chłonięcia wiedzy. Nauczycieli 
męczy brak pomocy naukowych, dzieci 
— ciasnota. Nasza szkoła jest bowiem bar- 
dzo mała, a musi pomieścić osiem klas 
z oddziałem przedszkolnym na czele. Dlate- 
go jeszcze przed wielu laty cała wioska jak 
jeden mąż, z prawdziwą radością graniczą- 
cą z euforią, przyjęła projekt budowy nowej 
szkoły. 

— Nareszcie dzieci będą mogły się uczyć 
w spokoju i wygodzie — mówili wszyscy. 

Radość nie trwała długo. Okazało się, że 
od projektu budowy do jej realizacji droga 
jest daleka. Mijały lata i... nic nowego się nie 
działo. Wszyscy kompetentni w sprawie na- 
szej wymarzonej szkoły zapomnieli o nas, 
uczniach, i o tym, co nam obiecali. Moja 
klasa — chociaż dopiero co wyszliśmy 
z przedszkola — nie wierzyła, że doczekamy 
się otwarcia nowej szkoły za naszych cza- 
sów. Ja miałam nadzieję, że uda się to 
przynajmniej mojej, o dwa lata młodszej 
siostrze. 

Lata nadal mijały. Zdążyłam ukończyć 
podstawówkę, zdać egzamin do szkoły śred- 
niej, a o szkole w mojej wiosce „ani słychu, 
ani dychu”. 

| właściwie sprawa ta mogłaby już prze- 
stać mnie interesować, gdyby nie fakt, iż my, 
dzieci, zawierzyliśmy dorosłym i ich obiet- 
nicom. Bo przecież dorośli nie kłamią, praw- 
da? Powinniśmy brać przykład, stawiać so- 
bie za wzór, obierać autorytety właśnie 
wśród nich. < 

Kogo my mamy naśladować?! Czy tych, 
którzy całe lata nas oszukiwali? 

Nie, nie zwalnia ich od odpowiedzialności 
problem braku pieniędzy. O ile mi wiadomo, 
na nową szkołę przeznaczono spore fun- 
dusze. A to, że dorośli swe plany zawalili, 
a pieniądze... zaprzepaścili — to przecież 
nie nasza wina. 

Przeczytałam gdzieś stwierdzenie: „Nic 
nie starzeje się tak szybko jak przyszłość”. 
Pytam więc, czy dorośli zdążą odzyskać to, 
co zwłasnej winy utracili — nasze zaufanie? 
Skoro już w dzieciństwie nas okłamywano, 
obiecywano złote góry, po których zostało 
tylko powietrze w wyciągniętej dłoni — co 
my będziemy sobą reprezentować? Czy ta- 
kie postawy, na jakie od małego patrzymy? 

Wiem, jestem rozgoryczona, ale mam 
nadzieję, że nie tracę przez to obiektywizmu. 
Proszę o wybaczenie TYCH dorosłych, do 
których nie odnoszą się moje żale, którzy 
również ubolewają nad takimi sprawami, 
jaką przedstawiłam. Jest to sprawa widziana 
oczami dziecka, bo do nich, na szczęście, 
jeszcze się zaliczam 


"Aneta Górka 
członek KK „SM'' 
Zasań 


Ja — pępek Świata 


Dworzec autobusowy PKS. Na stanowiskach 
wyczekują tlumy ludzi. Dochodzi trzecia, Jak 
wiadomo, o tej porze na dworcach robi się 
najgoręcej: dorośli wracają z pracy, młodzież 
— ze szkół. 

Podjeżdża autobus. Ludzie rzucają się do 
niego z całą bezwzględnością. Przepychają się 
łokciami, byle do przodu. Podobnie jak w życiu: 
kto silniejszy, ten lepszy. 

Wrogie spojrzenia, nieprzyjazne gesty, od- 
pychające słowa. To przykre, ale prawdziwe: 


. panują tu prawa dżungli. Każdy odruch życz- 


liwości, kultury zostaje bezlitośnie zniszczony 
| nawet płacz bezbronnego dziecka, brutalnie 
odepchniętego od matki, nikogo już nie wzru- 
sza. 

Najważniejszy przecież jestem „Ja”! „Ja” 
muszę pierwszy dostać się do autobusu. „Ja” 
muszę zająć najwygodniejsze miejsce. „Ja”, 
a inni są mało ważni, niech sobie łamią ręce, 
wybijają oczy, byleby mnie nie tknęli. To „Ja” 
przecieź jestem pępkiem świata. 

Co ciekawe, wśród tych najbardziej brutal- 
nych jakże często jest wielu dorosłych — wzoro- 
wych ojców, dobrych nauczycieli, walecznych 
kombatantów. Teraz zamieniają się wszyscy 
w bezduszne istoty. | nagle nasuwa mi się 
fragment „Ody do młodości” Mickiewicza: „Bez 
serc, bez ducha, to szkieletów ludy..."'. 

Często przez tych właśnie dorosłych pięt- 
nowana jest młodzież, na której wyładowują 
swoją złość i napięcia. Młodzież może pocze- 
kać, może nie dostać się do autobusu, bo to 
przecież jeszcze „smarkacze''. Młodzi nie bro- 
nią się nawet — po ośmiu lub dziewięciu godzi- 
nach lekcyjnych nie są wstanie tłumaczyć się ze 
swego zmęczenia, poddają się bez walki. 

Rozmowy na temat współczesnej młodzieży 
to ulubiona rozrywka dorosłych, zwłaszcza pod- 
czas podróży autobusem. Młodzi nie mają pra- 
wa być zmęczeni, pchać się, podnosić głosu, 
bronić własnych racji — wszystkie te przywileje 
należą się tylko dorosłym. 

Kiedyś byłam świadkiem nieprzyjemnego wy- 
darzenia. Młoda dziewczyna stała przez całą 
drogę opierając się o drzwi autobusu, widać 
było, że ledwie trzyma się na nogach, była 
blada, wyglądało na to, że za chwilę zemdleje. 
Na wygodnych miejscach siedzieli w większości 
dorośli, wymieniali między sobą porozumiewa- 
wcze spojrzenia, litościwe uwagi, przyglądali 
się z zainteresowaniem cierpieniu drugiego 
człowieka, ale jakoś nikt nie ustąpił miejsca. 
Dlaczego? 

Dorosłość prawdziwa czy tylko z nazwy? Czy 
dorosłość to tylko posiadanie dowodu osobis- 
tego, miejsca pracy, pieniędzy, siwych włosów 
na głowie, to tylko wiek powyżej osiemnastu lat? 
A może do dorosłości dorasta się przez całe 
życie, czasami zaś nie dorasta się do niej nigdy? 
Myślę, że naprawdę dorosły człowiek to czło- 
wiek szanujący młodszych od siebie, akcep- 
tujący innych ludzi, potrafiący przyznać się do 
własnych błędów. 

Zgrzyt hamulców. Jestem na miejscu. Wiem, 
że jutro znów będzie podobnie. Chyba że... trafi 
się jakiś starszy pan hołdujący rycerskim zasa- 
dom przechowanym jeszcze od Średniowiecza 
-  Ustąpi miejsca kobiecie, przepuści 
w drzwiach, wyrecytuje zapomniane słowo 
„przepraszam. | zaraz człowiekowi zrobi się 
jakoś przyjemniej. | znów, na przekór wszyst- 
kiemu, pomyślę sobie „ludzie są kochani 

Dlaczego jednak tylko czasami? 


Żaneta Kłysińska 


członek KK ..SM'" 


i 'Wyprowadzam 
się! 


Przypadek pierwszy. Jesteśmy 
w zwykłym autobusie, średnio zatłoczo- 
nym. Na miejscu dla inwalidów siedzi 
spokojnie młoda kobieta. Po pewnym 
czasie zbliża się ku niej starszy pan, 
wskazuje na znak nad siedzeniem, po- 
tem na siebie. Ponieważ kobieta nie 
wstaje, facet wyciąga legitymację in- 
walidzką. Siedząca podnosi się 


z uśmiechem i wtedy nagle ów czło- 
wiek... „wyciąga'”' skądś jakąś panią 
i sadza ją na zwolnionym miejscu. 
Przypadek drugi. Moja babcia wróci- 
ła od lekarza i opowiedziała mi, co jej 
się tam prźydarzyło. Otóż czekała sobie 
na krześle w poczekalni na swoją kolej- 


kę. Trwało to i trwało. A kiedy osoba, która 
weszła tuż przed babcią, nie wychodziła 
z gabinetu nieprawdopodobnie długo, ta, 
zniecierpliwiona do ostatnich granic, we- 
szła do gabinetu. Zamiast lekarza i pacjen- 
tki ujrzała dwie pytlujące zawzięcie kumo- 
szki. Wrrr! Dlaczego inni mają czekać?! 

Dlaczego facet z pierwszego przypadku 
wepchnął na swoje miejsce jakiegoś (za 
przeproszeniem) babsztyla?! Dlaczego pa- 
ni doktor zamiast badać pacjentów prze- 
znaczony na to czas spędzała mile gwa- 
K ze znajomą? To są szczyty bezczelno- 
ci! 

Tacy ludzie to coś okropnego, trudno na 
coś takiego spokojnie patrzeć. Ale co zro- 
bisz?! Staniesz | wyklniesz ich?! | kim 


właściwie „oni” są? Bo jest tych „onych'” 
dużo, 


Ciekawe czy „oni'* są też | wśród miesz- 


kańców egzotycznych wysp, wśród dzikich 
plemion? Bo jeśli nie, to ja się wyprowa- 
dzam na Wyspy Bożego Narodzenia! 

Anuśka z Warszawy 
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później Dwo- - 
nie gmachu 
' go KG u zbiegu Alei Jerozolimskich 
_ iNowego Światu w Warszawie. To miejsco 
spotkań deskorolkarzy. W dni wolne od 
szkoły ciągną tu jak muzułmanie do Mekki. 
_ Ze wszystkich.dzielnic Warszawy, a nawet 
_ i z podwarszawskiego Piaseczna. Gładka 
i twarda powierzchnia granitowych płyt, 
_ jakimi wyłożone są chodniki i dziedziniec 
__ tej charakterystycznej dla stolicy budowli, 
jest doskonałym miejscem do jazdy na 
deskorolkach — skateboardingu. 
Najlepiej jeżdżący po zaaplikowaniu so- 
bie tutaj odpowiedniej dawki stałych ćwi- 
- czeń szukają mocniejszych wrażeń. Pada 
hasło: „Idziemy pod Witosa” i spora grupa 
chłopców przenosi się pod pomnik Win- 
centego Witosa na plac Trzech Krzyży. 
Otoczenie pomnika, tj. schody | murki, 
staje się naturalnym torem przeszkód. Aby 
tu jednak jeżdzić, trzeba wykazać się nie- 
naganną techniką i odwagą. Wymagana 
jest dobra sprawność fizyczna. Dwója z wf 
wykluczona. Najlepsi wyczyniają na swo- 
ich deskach cuda. Ekwilibrystyczne skoki 
i loty w powietrzu budzą spore zainte- 
resowanie przechodniów. Zdarzają się 
oczywiście i upadki. Nauczyć się tak pa- 
dać, aby nie zrobić sobie krzywdy, to 
bardzo cenna umiejętność, nie mniej waż- 
na od skomplikowanych ewolucji. | tylko od 
czasu do czasu któraś z przechodzących 
osób starszego pokolenia upomina des- 
korolkarzy — „Uważajcie, bo się pozabija- 
cie”, albo — „Nie macie gdzie jeżdzić, 
musicie niszczyć pomnik?”. A swoją dro- 
gą, przydałby się Warszawie tor z praw- 
dziwego zdarzenia do, skateboardingu 
— sportu tak popularnego wśród nastolat- 
ków na całym świecie. (MS) 


Zdjęcia MAREK SZYMAŃSKI 
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af rzykrotny mistrz świata, Alain Prost (Francja) 
ma lat 35, a Ayrton Senna (Brazylia), który 
niedawno po raz drugi wygrał rywalizację kierow- 
ców wyścigowych samochodów Formuły 1, jest 
o pięć wiosen młodszy. Obaj panowie stanęli 
razem na starcie 25 marca 1984 roku. Były to 
zawody o Grand Prix Brazylii. Ku niezadowoleniu 
publiczności wyścig zakończył się sukcesem bar- 
dziej doświadczonego Francuza. Senna z zazdro- 
ścią spogłądał na zwycięzcę potrząsającego bu- 
telką szampana. Od tego momentu rozpoczęła się 
między nimi wprost szaleńcza walka o każdy 
punkt. Pojedynki nie zawsze prowadzone były po 
dżentelmeńsku. Nienawiść Senny /do Prosta (I 
odwrotnie) rosła z każdym dniem 

Brazylijczyk z miesiąca na miesiąc jeździł co- 
raz szybciej, nabierał tak potrzebnego na torze 
doświadczenia. W wieku 25 lat zaczął wygrywać 
pierwsze wyścigi. Skrupulatni statystycy zauwa- 
żyli, że Francuz stawał na „pudle”, kiedy był o rok 
starszy. To samo dotyczy innych osiągnięć parys- 
kiego kierowcy. Jego konkurent zza oceanu, choć 
musiał się jeszcze sporo nauczyć, stanowił coraz 
większe zagrożenie dla całej czołówki. ,„Galijski 
kogut” nie miał więc zamiaru marnować czasu, 
powiększał swój dorobek i, chociaż młody rywal 
niemal deptał mu po piętach, dwukrotnie został 
mistrzem świata. 

Aż wreszcie nadszedł sezon 1988. Ron Dennis, 
szef zespołu McLarena, którego barw bronił 


Formuła... 
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Prost, zaangażował również Sennę. Teraz najwię- 
ksi antagoniści F1 otrzymali jednakowej klasy 
samochody. Pod maskami bolidów znajdowały 
się supermocne silniki Hondy, dzięki którym „staj- 
nia” Dennisa odnosi najwięcej zwycięstw. Wzmo- 
cniona Brazylijczykiem wygrywa aż piętnaście 
Grand Prlx w szesnastu organizowanych w tam- 
tym roku. Sam Senna triumfuje ośmiokrotnie 
(rekord dotąd nie poprawiony) I po raz pierwszy 
wywalcza tytuł mistrza świata. Prost przestał 
rubasznie dowcipkować, bał się, że |w następnym 
sezonie nie będzie miał łatwego zadania. 

Miał rację. Na dodatek Brazylijczyk poczynał 
sobie trochę brawurowo, co Jeszcze bardziej 
złościło Francuza, który zapowiedział opuszcze- 
nie McLarena. Dwaj rywale nie mogli już na siebie 
patrzeć, konflikt narastał. Senna, zdaniem Prosta, 
Jeżdził nie tylko niebezpiecznie, ale również nie- 
zgodnie z wcześniej ustaloną przez Dennisa tak- 
tyką. Wojna komentarzy, przycinków i złośllwos- 
tek osiągnęła punkt szczytowy po wypadku pod- 
czas przedostatniego w roku wyścigu. Dwaj na|- 
znakomitsi kierowcy, jedyni kandydaci do mist- 
rzowskiego tytułu, zderzyli się ze sobą. Między- 
narodowa Federacja Samochodowa (FISA) uzna- 
ła, że Senna wykonał manewr sprzeczny z przepi- 
sami, co było powodem późniejszej dyskwalifika- 
cji. Mistrzem świata, po raz trzeci, został więc 
Francuz. 

Krewki Brazylijczyk natychmiast publicznie 
oskarżył Jean Balestre'a, prezydenta FISA, o ma- 


„z 


nipulowanie improzą | o „wytypowanie lidera 
całorocznej batalii przy zielonym stoliku”. Władze 
sportu samochodowego zażądały od Senny olic- 
Jalnych przeprosin, kary pieniężnej w wysokości 
100 tysięcy dolarów, a nawot zagroziły odebra- 
niem licencji uprawniającej do startów w Formule 
1. Na szczęście klerownictwo McLarena zdołało 
załagodzić konilikt | po zapłaceniu kary Brazylij- 
czyk mógł przystąpić do ostatnich MŚ. A Prost 
dotrzymał słowa i od wlosny tego roku bronił barw 
„skaczącego konika” — Ferrari. 

Jeszcze w połowie sezonu (po ośmiu wyści- 
gach) Francuz wyprzedzał Sonnę, ale w końcówce 
młodość wzięła górę | w obozie McLarena ponow= 
nie świętowano. Brazylijczyk nie dał rywalom 
żadnych szans |... oblał ich tryskającym z butelki 
szampanem. Niestety, nie wiemy, czy zawarł 
z Prostem pakt o nieagresji. Ale trzeba dodać, że 
ta osobista wojna znakomitych klerowców trzyma 
klbiców w napięciu, zwiększa zainteresowanie 
zawodami. Obecnie ogląda je bezpośrednio około 
2,5 miliona ludzi. Większą widownię mają tylko 
mistrzostwa piłkarskie oraz igrzyska olimpijskie. 

Rywalizacja Prost-Senna nie jest zakończona. 
Ale gdzie dwóch się bije, tam może skorzystać... 
rodak tego pierwszego — Jean Alesi. Ma dopiero 
26 lat | — jak twierdzą fachowcy — ogromny 
talent. Udowodnił to chociażby podczas GP Mona- 
co, gdzie niemal z dziecinną wprost łatwością 


„ograł'”* samego Prosta. Młodego Francuza >rag- 
ną mieć usiebie najlepsze zespoły, Zapewnią mu 
sporą gażę. 

"w Formule 1 nie brakuje pieniędzy, Np. koncer- 
ny tytoniowe (Philip Morris | Reynolds) płacą zą 
reklamowanie Marlboro i Cameli miliardy dola- 
rów. Ogromna większość tych pleniędzy prze. 
znaczona jest na poszukiwanie wciąż nowych 
rozwiązań technicznych, udoskonalanie | Produk- 
cję bolidów. Kierowcy również nie mogą narzekać 
na biedę. Wprawdzie wysokość ich kontraktódy 
owiana jest mgłą tajemnicy, ale wladomo, żę 
najwięcej obecnie zarabia Senna — około 10 
milionów (rocznie), Prost —9, Mansel — 6. Są to 
tylko kwoty, które otrzymują od własnych szefów. 
Do tego dochodzą jeszcze nagrody za dobre 
lokaty w poszczególnych wyścigach, premie za 
reklamowanie przeróżnych firm, za testowanie 
nowych bolidów, a nawet za treningi. Wiemy też, 
że Prost za przejście do Ferrari dostał 7 milionów. 
dolarów, a w przyszłym sezonie otrzyma jeszcze 

"więcej. „Skaczący konik” próbuje ściągnąć do 
siebie także wspomnianego już Alesiego. Terąz 
zresztą nastał czas na wszelkiego rodzaju mane- 
wry kadrowe, ustalanie premii i pensji. Zawodnicy 
muszą wiedzieć, za jakie pieniądze pracują. Bo 
ryzykują tak wiele. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


Aż PRSRZARUĄ Em 


aaa 7 TWP 


Zawody w Monte Carlo należą do najtrudniejszych wyścigów Formuły 1. Odbywają się na ulicach miasta. Pełno tu wąskich I ostrych wiraży 


n 


1. Ayrton Senna wygrał tegoroczną rywalizację. Jest przeko- 


nany, że za rok powtórzy sukces 


zy 
a 


Ciało zawodników chronią odporne 


2. Alaln Prost również myśli o zwycięstwach. Druga lokata Jest 


dla niego porażką 


Duszą I szefem zespołuiest Ron Dennis. Potrafi 
załatwić dosłownie wszystko, znaleźć bogatych 
sponsorów, ściągnąć zaakomitych kierowców, 
świetnych techników | konstruktorów. McLarena 
finansuje głównie Philip Morris, produkujący mię- 
dzy innymi papierosy Marlboro. Już w pierwszym 
sezonie istnienia teamu (1974) jego kierowca, 
Emerson Fittipaldi, zdobył tytuł mistrza świata, 
a dwa lata później podobnego wyczynu dokonał 
James Haut. Dzięki współpracy z Porche McLaren 
otrzymał niegdyś mocny silnik, turbo TAG, na 
którym wyprzedzali rywali najpierw najsłynniej- 
szy kierowca F1 - Niki Lauda, a później Alaln 
Prost. Niedawno bolidy Rona Dennisa wyposażo- 
no w motory Hondy, a o skutkach tego przedsięw- 
zięcia mogli przekonać się Prost i Ayrton Senna, 
którzy wygrywali większość wyścigów. Łącznie 
McLaren Marlboro-Honda (tak brzmi pełna nazwa 
zespołu) zwyciężało tzw. klasyfikację producen- 


tów 6 razy. Lepsze jest tylko Ferrari, które trium- 
towało 8-krotnie. 


Wyścigi samochodów F1 nigdy nie należały do 
bezpiecznych. Na torach śmierć dogoniła wielu 
kierowców. Byli wśród nich Cevert, Ascari, de 
Angelis, Rindt, Villeneuve, Schlesser... Jednak od 
roku 1966 w Grand Prix najszybszych aut nie 
odnotowano ani jednej tragicznej kraksy. Jest to 
zasługa lepszego wyszkolenia zawodników, co- 
raz skuteczniejszych systemów zabezpieczeń 
w pojazdach, a także gęsto rozstawionych na 
poszczególnych trasach służb pomocniczych. 
W razie wypadku mogą one dotrzeć do będącego 
w zagrożeniu kierowcy w ciągu zaledwie kilku 
sekund. 


na ogleń maski I kombinezony 


LIDERZY MINIONEGO 
DZIESIĘCIOLECIA 


1981 — Nelson Piquet (Brazylia) 
1982 — Kake Rosberg (Finlandia) 
1983 — Nelson Piquet 

1984 — Niki Lauda (Austria) 

1985 — Alain Prost (Francja) 
1986 — Alain Prost 

1987 — Nelson Piquet 

1988 — Ayrton Senna (Brazylia) 
1989 — Alain Prost 

1990 — Ayrton Senna 


Ale śmierć czyha również poza torem. Niedaw- 
ny wypadek, jakiemu uległ Alessanro Nannini 
(Włochy), przypomina zawodników, którzy przez 
długie lata prowadzili swoje bolidy bez szwanku, 
a zginęli za sterami samolotów i łodzi, kierow- 
nicami.zwykłych aut. Przyzwyczajenie do dużych 
prędkości zemściło się na nich wyjątkowo okru- 
tnie. Nannini może mówić o szczęściu — przeżył 
kraksę helikoptera. Tego szczęścia zabrakło Mike 
Hawthornowi, mistrzowi świata F1 z roku 1958. 
Znaleziono go W rozbitym o drzewo jaguarze. 
Eksperci ustalili. że pędził z szybkością 190 
km/godz. W podobny sposób śmierć poniósł Inny 
sławny zawodnik — Giuseppe Farina, a także 
Mike Parkes. 


Nie dane było dolecieć do celu Ronaldowi 
Flockhartowi, którego samolot runął do oceanu. 
Ten sam los spotkał dwukrotnego mistrza świata 
Grahama Hilla oraz Tony Brise'a (ich awionetka 
zawadziła o wierzchołki drzew), Carlosa Pace 
i Haralda Ertla. 


Jesienią tego roku mogliśmy na ekranach tele- 
wizorów obejrzeć przebieg tragicznej w skutkach 
wywrotki motorowej łodzi, którą sterował (z pręd- 
kością 200 km/godz.) mąż księżniczki Monako, 
Garoliny — Stefano Casiraghi. W identyczny spo- 
sób zginął trzy lata temu Didier Pironi. Zamyka on 
listę dziesięciu zawodników F1, którzy zmarli 
w tak dramatycznych okolicznościach. 


Przerwa w jeździe na zmianę kół (z nowym ogumie- 


niem) trwa zaledwie kilka sekund 


Wyścigi Grand Prix Formuły 1 odbywają się od 
1950 roku. .O tytule mistrza świata decyduje suma 
zdobytych w ciągu całego sezonu punktów. Na 
każdym wyścigu premiuje się sześć pierwszych 
lokat: 9 pkt. I miejsce, 6 — II, 4 — III, 3 — IV, 
2— Vi 1 pkt — VI miejsce. Sezon składa się 
z szesnastu imprez i rozpoczyna zwykle w marcu 
(GP USA). a kończy w listopadzie (GP Australii). 

Przez dwa dni poprzedzające każdy wyścig od- 
bywają się treningi, pozwalające na właściwe przy- 
gotowanie aut. W planie są także jazdy na czas. 
Układ na linii startowej (podczas zawodów głów- 
nych) uzależniony jest od rezultatów na ,,czasów- 
kach". Kierowca, który osiągnął najlepszy wynik 
jednego okrążenia toru, rozpoczyna wyścig z pierw- 
szego miejsca (oddalonego od drugiego zawodnika 
0 7 m). O dalszej kolejności w ustawieniu decyduje 
również wynik treningowego przejazdu, Kierowców 
ustawia się jak na szachownicy, co eliminuje kolizje 
między nimi już w pierwszej fazie wyścigu. 

Oprócz klasyfikacji indywidualnej od roku 1958 
prowadzona jest też klasyfikacja zespołów (produ- 
centów samochodów). 


KLASYFIKACJA 
KIEROWCOW — 1990 


1. Ayrton Senna (Brazylia) — 78 pkt. 
2. Alain Prost (Francja) — 71 

3. Nelson Piquet (Brazylia) — 43 

4. Gerhard Berger (Austria) — 43 

5. Nigel Mansell (Wielka Brytania) — 37 
6. Thierry Boutsen (Belgia) — 34 

7. Riccardo Patrese (Włochy) — 23 

8. Alessandro Nannini (Włochy) — 21 

9. Jean Alesi (Francja) — 13 
10.Roberto Moreno (Brazylia) — 6 


KLASYFIKACJA 
KONSTRUKTORÓW — 1990 


1. McLaren — 121 pkt. 
2. Ferrari — 110 
3. Benetton — 71 
4. Williams — 57 
5. Tyrrell — 16 

6. Larrousse — 11 
7. Leyton House — 7 

8. Lotus — 3 

9-10. Arrows i Brabham — 2 


| Wyrosłeś? To przeczytaj! 


Sympatyczna, szmaciana przytula: 
nka czy wialki, pluszowy miś? Pakow- 
na, plastikowa ciężarówka czy zdal- 
| nio storowany samochód wyścigo- 


cy, dzwoniący | wygrywający siedem 
melodyjek święty Mikołaj?... — oszo- 


| lomione oczy dzieci szybko wyłapują 
| zsotok| tysięcy zabawek te najcieka- 


wszo, warte zatrzymania się | poma- 
rzenia, że „kledyś będzie moja!”. Ja- 
klś dorosły dzieli się ze znajomyfn 
uwagą: — Jak to dobrze, że nie ma tu 
molch maluchów! Musiałbym wydać 
wszystkie pieniądze. 

| Il Międzynarodowe Targi Zabawek 


„INTERTOY '90'' dla odwiedzających 


| je tłumnie gości, szczególnie tych 


najmłodszych, były wspaniałą wycie- 
czką do świata dziecięcych marzeń. 
Przez trzy dni Hala Targowa przy ul. 
Stefanowskiego w Łodzi przypomina- 


ła 


wielki, kolorowy 
Disneyland 


Ponad siedemdziesiąt firm produ- 
kujących i handlujących wszystkim 
tym, co potrafi wywołać uśmiech ra- 
dości na twarzy dziecka, wystawiło 
swoje oferty handlowe, czyli to co 
wkrótce znaleźć się może w sklepach 
z zabawkami. 

To podobno najbardziej kolorowe 
i sympatyczne targi spośród tych, któ- 
re odbywają się w Łodzi. W tym roku, 
jak twierdzili bywalcy imprezy, po raz 


|| pierwszy w tak wyraźny sposób za- 


znaczył się udział wystawców zaba- 
wek sprowadzanych z zagranicy 
— importowanych. Kolorowe, funkc- 
jonalne, ładne... zdecydowanie bar- 
dziej przyciągały handlowców i klien- 
tów niż większość krajowej, ,„ogra- 
nej” już i mało estetycznej oferty 
zabawkarskiej. Ot. choćby clown z po- 


zytywką, a w dodatku puszczający 

mydlane bańki, kolorowe tory wyści- 

gowe z samochodami czy cała rodzi- 

na mechanicznych zabawek zdalnie 
| sterowanych — od pojazdów po... 
| podręcznego robota do zabawy. 

Cieszyła oczy cała gama pomysłów 
na zabawki, gry, układanki logiczne 
o znacznej wartości edukacyjnej. Nie 
sposób nie wspomnieć choćby o ukła- 
dankach duńskiej firmy „HAMA”'. Jak 
określiło je któreś z oglądających 
dzieci: „— To takie Lego, tylko że na 
płaskim!”. Z kolofowych paciorków 
układać można dowolne rysunki — na 
podstawie załączonych wzorów, czy 
też 


według 
własnej fantazji 


i pomysłów dziecka. Zaletą tej ukła- 
danki jest to, że jeżeli kompozycja się 
nie udała, można ją rozsypać i zacząć 
od nowa. Gdy zaś obrazek jest ładny, 
można go utrwalić poprzez... zapra- 
| sowanie zwykłym żelazkiem. Liczba 
układanych wzorów może być tak 
wielka, jak przeogromna jest fantazja 
dziecka, zaś utrwalone te małe „dzie- 


wy?... A może samodzlolnia chodzą” 


_ przeróżnićjsze przytulanki, 


ła sztuki” na wiele lat mogą stać sią 
ozdobą dziecinnego pokoju I pamiąt- 
ką. 

Tego rodzaju twórczych zabawek 
rozwijających wyobraźnią plastycz- 
ną, wrażliwość na kolory, kształtują= 
cych zdolności manualne, cierpll- 
wość | wytrwałość należałoby sobie 
życzyć w naszych sklepach zabaw- 
karskich. 

Wśród tradycyjnych zabawek wyró- 
źżniały się estetyczne, plastikowe sa- 
mochody, samoloty, skutero-rowery, 
skl-boby czy wreszcie komplety na- 
czyń kuchennych. Ich zaletą jest wiel- 
kość, pozwalająca dziecku jeździć na 
samochodzie czy używać kompletów 
kuchennych do własnej zabawy, a nie 
tylko dla lalek. Producent — fińska 
firma „Plasto”' zadbała o 


pełne 
bezpieczeństwo 


użytkowania zabawek. Tworzywo 
sztuczne, z którego są wykonane, jest 
zupełnie nieszkodliwe chemicznie 
(czego nie można niestety powie- 
dzieć o krajowych materiałach, z któ- 
rych są wykonywane zabawki) i bar- 
dzo trwałe. 

Chyba najliczniej reprezentowane 
na Targach były dwa skrajnie od sie- 
bie różne typy zabawek. Pierwszy to 
rodzina Fizi-Pończoszanki naj- 
misie, 
stonogi i inne miękkie cudactwa z plu- 
szu i tkanin. Drugi — to wszelkiej 
maści zabawki mechaniczne z zasto- 
sowaniem elektroniki. Nie trzeba chy- 
ba nikogo przekonywać, że o ile w pie- 
rwszym typie specjalizują się produ- 
cenci krajowi, o tyle drugi jest prawie 
wyłączną domeną wytwórców zagra- 
nicznych. 

Martwi przy tym bardzo uboga ofer- 
ta — kolejny już raz — zabawek dla 


Na zdjęciach: 
1. „HAMA” budziła zalnteresowanie I prowokowała do spróbowania swych sił 
2. Było czym nacieszyć oczy... 
3. Bezpieczne zabawki „Plasta”... niestety nieoslągalne za szybą stolska 


t 
|. 


FAMA I INNI... 


starszych dzieci. Nielicznych tylko ro- 
dziców będzie stać na zakupienie 
któregoś z zestawów obrabiarkowych 
Unimat lub Playmat zaprezentowa- 
nych na Targach. Cena około 1 milio- 
na złotych klasyfikuje ten produkt aus- 
triackiej firmy „Helnil'”* chyba bardziej 
jako „zabawkę dla tatusia”. Trudno 
też było się doszukać w targowej 
ofercie tak popularnych i potrzebnych 
w tym wieku propozycji gier oraz 
zabaw rekreacyjno-sportowych. Na 
otarcie łez pozostanie więc „starsza- 
kom' jedynie kupienie nieśmiertelnej 
piłki do gry (te, owszem, były) i ... 
wypłakanie się „w mankiet" ulubio- 
nemu pluszowemu niedźwiedziowi, 
z którego się juź dawno wyrosło. 
Z tych dwóch wybiorą oczywiście wyj- 
ście trzecie — pójdą do kina na „Bat- 
mana” czy „Pogromców duchów”. 

Reasumując — przyszłość maluje 
się nam jednak w dość ciepłych bar- 
wach: 

— Mamy w tym roku ofertą bogat- 
szą, bardziej kolorową I lepszą wzor- 
niczo — mówi dyrektor Targów, pan 
Paweł Babij — Więcej jest zabawek 
mechanicznych i więcej drobnych wy- 
twórców. Tegoroczne Targi dowodzą, 
że obficie zaczynają do nas napływać 
zabawki z Zachodu. To dobrze! Ta 
konkurecja powinna zmobilizować 
krajowych producentów do wzboga- 
cania oferty i podnoszenia estetyki 
wytwarzanych zabawek. Myślę, że ci, 
którzy tego jeszcze nie zrozumieli, 
w przyszłym roku nie będą mieli cze- 
go szukać na Targach — nikt nie kupi 
ich wyrobów. Popyt na zabawki kszta- 
ftują dzieci, a te nie chcą już się bawić 
szkaradnymi, drewnianymi ciężarów- 
kami czy lalkami „w stylu łowickim”, 
mając do wyboru Lego czy lalki Bar- 
bie. 

Sprawdziliśmy. Rzeczywiście! 


OLGIERD LEWAN 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


SOBOTA 8 XH 
Program 1. 
700 Program dnm 
7:05 W'sobotę rand. 
435 Tydżiań na dziąłce 
8.06 Nie tylko ptzatrwać — toportdł 
8.20 Piłkarska kadra Czeka 
8.85. Ziarno — proga, Redakcji Kaoliokiej 
dladzieci rodziców 
(9.00 Wiadomości - 
9.10Dla młodych widzów: Wiafrak-= maga: 
zyn oraz „Przygody na Kitbirze” 46) serlal 
prod. austral. 
10.40 Na zdrowie — progr rókraacy|ny 
1-1100 Nie przystosowani — progr. wojsk. 
| 1125 Telewizyjny Kopcert Zyczoń 
11.55:Żyć —— magazyn ekologiczny 
12.25 Rock-Express 
12.55 „Siódemka” w „Jedynce — francu 
| ski program satelitarny 
13.30 Prawo prawa 
14.45 Film fab. 
15.35 W kinie I na kasecie 
15.55 Butik — progi. G. Szcześniak 
16.25 Telewizja z podziemią 
17.15 Teleexpress 
17.35 Snob literacki 
17.55 Premie i premiery — telewizyjna 
glełda piosenki 
18.55 Z kamerą wśród zwierząt 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Rewolwer” western prod. USA reż. 
J. Thorpe, wyk. G. Ford, A. Kennedy, D. 
Jagger, J. Anderson 
21.40 Kontra... Punkt — przegląd wydarzeń 
krajowych 
22.05 Sportowa sobotą 
22.50 Wiadomości wieczorne. 
23.15 „Zabójcza piosenka” film kryminalny 
prod. kanad. reż. M. Fisher, wyk. J. Gordon, 
A. Martin, N. Campbejl 
Program 2. 
6.55-10.40 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.15 „National Geographic” (2) — „Po- 
szukiwacz”, serial dok. prod. USA (powt.) 
98.05 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill 
9,45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata'' (23) serial prod. USA 
1105 Bariery 
11.25 Program dnia 
11.30 „Rodzina Brettów”" (9) — serial ang. 
12.30 Zwierzęta świata „Przyroda Austra- 
lii* — „Kraina powodzi i pożarów”, film 
dok. prod. ang.-kanad. 
13.00 „Santa Barbara” (89, 90) — serial 
prod. USA (powt.) 
14.30 „5-10-15'' — program dla dzieci i mło- 
dzieży 
15.30 Kontakt TV —W kontakcie z gwiazdami 
16.30 „Strefa mroku'* — serial prod. USA 
17.00 Wielka Gra — teleturniej 
17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 


8, 9, 10 grudnia 


18.00 Program lokathy 
18.%0 Benny Hi (o 
19.00 Uśmiech z Galicji 
19.30 Poblicystyka kuttufąlim 
20.00 Wużyka poważna 
21,00.DWA + 

21.30 Panorarna dnia 

215 Słowo, ha niódziaję 
21.50 „Rodzina Brettów” (ej r” seal di, 
2240 Przegląd moryczny. 

23.00 Komentarz dnia 

23,08 CNN.-= Heatdllime'Naws 

23.00 Uniwersalny kurs jęz. anglolskiego 
NIEDZIELA 9 XH 

Program 1. 

7.00 WRamy o siódmej 

2.30 Kraj za miastom 

7,55 Pó -gospodarsku 

8.10 Od niedzieli dó niodzieli 

8.55 Progtam dnia 

9.00 Dla młodych widzów: Teloranek oraz 
w Kinie Teleranka: „Niobozpłocznu Zało” 
ka” (14) — serial prod. kanad, 

10380 „Królestwo Atlantyku” (2) — „W otch- 
ani” — serial przyrodn. prod. ang. 

11.25 Notowania, czyli. co się opłaca rolnikowi 
11.50 Wojsko 68 — wojskowy progr. dok. 
12.15 Telewizyjny Koncert Życzeń 

13.00 Tęczowy Music Box — progr. umuzy- 
kalniający dla dzieci i młodzieży 

14.00 Magazyn „Morze” 

14,20 Cygańskie wesele — reportaż Ewy 
Strąburzyńskiej 

14,40 Program dokumentalny. 

15.30 W starym kinie: „Tajemnice starego 
rodu" — film arch. prod. polskiej. 

16.50 Film dokumentalny ż 

17.15 Teleexpress 

17,35 Publicystyka kulturalna 

18.05 Magazyn sportowy — Puchar Świata 
w narciarstwie alpejskim = 

19.00 Wieczorynka: „Myszka Miki i Kaczor. 
Donald" 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Fanny i Aleksander" (2) — serial 
prod. szwedz. 

21.25 7 dni — świat 

21.55 Sportowa niedziela 

22.40 Wiadomości wieczorne 

22.55 Program rozrywkowy Ź 

Program 2. 

6.35 Powitanie 

6.40 Panorama dnia 

6.50 Kaliber — wojskowy magazyn pub- 
licystyczny 

7.20 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących) 
7.55 Film dla niesłyszących: „Fanny i Alek- 
sander”' (2) — serial szwedz. 

9.10 Jutro poniedziałek 

9.30 Program lokalny 

10.00 CNN — Headline News 


10.15 „Santa Barbara" (91, 92) — serial. 


prod. USA (powt.) 

11.45 Express Dimanche 

12.00 Program dnia 

12.05 Polska Kronika Filmowa 

12.15 Film fab. 

13.15 100 pytań do... 

13.55 Maciej Niesiołowski —Z batutą i z hu- 
morem 

14.15 Kino familijne: „Latający doktorzy” 
(13-ost) — serial austral. 


ź 016 Kothantncz Uri ż% 


040 GHN *= Haadjfho Nawe 
PONIEGZIALEK 10% 
Pecgram 1. 3 


moja H 
14:05 Agroszkola: = Ograniczenia stra! 4 


ciepla w:szklarni >, 3503 
14.38 Język francuski — powi. 1 13-16 
15.05 Zapraszafny ; 
15/30 Uniwersytet Nauczycielski 
czeństwo wychowujące * 
15.55 Program dńla 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-Top 
16.20 LUZ — progr. nastolatków: 
17.16 Teleexpress 


U 
17.30 Encyklopedia Il wojny światowej 


17,55 10: minut | 


18.10, „Rodzina Kanderów"'(iz:ost) „Gorzi | 


kie dni" — serial TP 


19.15 Dobranoc k 


19.30 Wiadomości i 
20.05 Teatr TV — T. Różówicz „Pułapka”) 
reż, St, Różewicz, wyk. O, Lukaszewicz, J. 
Gajewski, E. Żukowska, G. Lutkiowicz, G. 
Kownacka 

22.05 Rzeczpospolita samorządna 

22.35 Wiadomości wieczorne | 
22.50 Jazz Jamboree 90 —Big Band McCoy 
Tynera (USA) | 
23.25 Jężyk niemiecki (8) | 
Program 2. 


13.30 Powitańie 
13.35 Przegląd prasy 
13.45 Antena Dwójki ł 
13.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
14.00. CNN — Headline News 

14.15 Piłka w grze 

15.00 Zwierzęta wokół nas 

15.30 Film fab. 

16.30 Widziane z Gdańska — progr. publ. 
16.45 Ojczyzna — polszczyzna — O języku. 
pieśni adwentowych 

17.00 ,„Mama strajkuje” — film fab. prod, 
USA reż. J. Darling 

17.55 Uniwersalny kurs jęz. agielskiego 
18.00 Program lokalny 

18.30 Przegląd PKF 

19.00 Film dokumentalny 

19.30 Język angielski (8) 

20.00 Auto-Moto Fan Klub 

20.30 Bez emocji 

21,00 Studio Tajemnic — progr. Wandy 
Konarzewskiej 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 Rozmowy o cierpieniu 

22.10 Film fab. 

23.10 Studio im. Andrzeja Munka 

0.10 Komentarz dnia 

0.15CNN — Headline News 

0.30 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 


popórtdajowa: "B 


Zostawy atrakcyjnych 

pów wysyła KAJ, j 
Przyślij kartką z adresem i 
kładną datą urodzenia. 
74-111 Lubanowo 42. 


AJ 


"WYSYŁAM POCZTĄ | 


P>. |, 224 
Nagrane kasety magnetofonowo. 
| Napisz — otrzymasz katalog 
„MARCO”, ul. Solskiego 10/9 * 
76-200 Słupsk 


ŚM-128 


Chcesz mieć przyjaciół na całym 
świecie? Zapisz się do międzynaro- 
dowego, esperanckiego, korespon- 
dencyjnego klubu przyjaźni KASTO- 
RA KLUBO, zrzeszającego dzieci, 


„ młodzież i dorosłych*z 60 krajów 


świata. 
Zainteresowanym wysyłamy 
szczegółowe informacje. 
KASTORA KLUBO 
ul. Puławska 3 - 11 
| 02-515 Warszawa 
Y $M-21/3 
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(Inf.wł.) Piętnastoletni Krzysztof 
Pierzchot (na zdjęciu) pochodzi z nie- 
wielkiej miejscowści Odolanów znaj- 
dującej się w woj. kaliskim. Od naj- 
młodszych lat każdą wolną chwilę 
spędza na boisku, uganiając się za 
futbolówką. Już 5 lat gra i trenuje 
w klubie LZS Odolanów. Występuje 
na pozycji napastnika. 

Wysoki (170 cm wzrostu) i szczupły 
chłopak wyróżnia się wśród kolegów 
świetną techniką piłkarską. Potrafi ła- 
two uwolnić się spod opieki obrońców 
przeciwnika, _niekonwencjonalnym 
dryblingiem ograć kilku rywali i skute- 
cznie strzelić. Podczas tegorocznego 


FINEZYJNY 


finału turnieju o puchar naszej redak- _ 


Liderzy szkolnego boiska 
| CG 


cji przeprowadził najpiękniejszą ak- 
cję zawodów. Otrzymał piłkę na środ- 
ku boiska i niczym słynny Diego Ma- 
radona minął trzech obrońców, „po- 
łożył'”” na ziemię bramkarza zespołu 
z Krakowa i efektownym, płaskim 
strzałem w sam róg bramki zdobył 
gola. Kilkanaście minut później po- 
wtórzył niemal tę sytuację i ponownie 
umieścił piłkę w siatce. Głównie dzię- 
ki jego dobrej grze zespół „Tarchala- 
nka” Tarchały Wielkie zajął drugie 
miejsce w finale turnieju, ulegając po 
zaciętym pojedynku gospodarzom 
— „Lotnikom'” Grudziądz. Krzysztof 
otrzymał tytuł najlepszego technika 
imprezy. 

Poza piłką nożną lubi turystykę ro- 
werową, filmy o tematyce sensacyj- 
nej, a także interesuje się motoryza- 
cją. W tym roku podjął naukę w tech- 
nikum kolejowym. Zamierza treno- 
wać wklubie „Ostrovia” Ostrów Wlkp. 
i coraz lepiej grać w futbol. (ab) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


— Dosyć — przerwał gwizdkiem chichoty. — Wznawiamy grę. 
Wyrzkowski wykonuje rzut wolny... A wy możecie pokibicować 
— zwrócił się do nas — wprawdzie trybun nie ma, ale jest trawka 
czysta. 

Mam dosyć Ciesi, dosyć Krzysztofa, dosyć Wyrzka! Dziwnie 
mnie wzburzyła ta historia i jakby osobiście dotknęła. Ale wiem, 
że muszę się przemóc i zostać jeszcze dla dobra śledztwa, 
nasuwa mi się bowiem nieodparcie ciekawe podejrzenie. Miś je 
podziela w zupełności. By się upewnić wycofujemy się pod róg 
czerwono-niebieskich, gdzie odpoczywa paru rezerwowych”. 
Akurat mały Bębniak pobiegł po piłkę wyrzuconą na aut. Prze- 
chwytujemy go, gdy wraca po oddaniu piłki. Miś wciska mu 
pastylkę miętusa do spoconego pyszczka i sondujemy łebka: 

— Ta piłka to z funduszu pomocy dla upośledzonych łebków? 
— pytam. 

— Co ty... — Bębniak patrzy zdezorientowany, nie wie dobrze 
czy kpię, czy mówię poważnie. 

— Głupiś, Żaba — zasuwa Obara. — To ty nie wiesz, gdzie 
rozdają piłki? Piłki rozdają w Towarzystwie Przyjaciół Dzieci. No 
nie, Bębniak? 

— Gówno rozdają — warknął Bębniak. — Wyrzek przyniósł. 

Wymieniłem wymowne spojrzenie z Obarą. 

— Zrobił wam mały prezencik? — uśmiechnął się Obara. 
— Równy chłop z tego Wyrzka. Sam na to wpadł, czy Krzysztof go 
naprowadził? 

Bębniak pociągnął nosem. 

— Wiem tylko, że zawarli umowę o frycowe. 

— Jak powiedziałeś? O frycowe? 

— Miał przynieść piłkę do Oberży. Taką jak na wystawie... 

— A te kostiumy? Też funda Wyrzka? 

— Dopłacił do nich, ale mieliśmy już sporo własnej waluty, 
uzbieranej. A za resztę szmalu miał kupić sto ptysi dla graczy. 

— No to podjadłeś sobie przynajmniej. 

— Gówno podjadłem! — mruknął z goryczą Bębniak. — Krzy- 
cieś powiedział, że rezerwowi nie dostaną ciastek. 

— Świnia — orzekł Miś. — Rozumiemy twoje rozgoryczenie, 
Bębniak. Twoje miejsce zajmują niegodni łapówkarze, a swoją 
drogą ciekawe, że dopiero teraz przyszedł do głowy Wyrzkowi 
pomysł z tym frycowym. Czy nie mógł wcześniej ulścić tego... 
tego „wpisowego”? 

Bębniak potrząsnął głową. 

— Nie miał przedtem forsy. 


Cdn. 
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— A teraz miał? — nadstawiliśmy ciekawie ucha. 

— Tak, bo jego stary opylił wynalazek. Zafasował grubszy 
szmal za „erklinera”'. 

— Erkliner? Co to jest? z 

— To taki aparat do oczyszczania powietrza. 

— Wierzysz w to? — mruknąłem do Misia. 

Miś wzruszył ramionami. — Czy długo będziecie tu grać? 
— zapytał Bębniaka. = 

— Tylko do obiadu. Ale potem idziemy na boisko „Zrywu”. 

— No to trzymaj się, Bębniak, czółko do góry! — poklepał fąfla 
po głowie. — Poznają się jeszcze na tobie, Jak nie Krzycieś, to kto 
inny. Przyjdzie twój czas i qrzestaniesz być żelaznym rezer- 
wowym. Tylko musisz oduczyć się brzydkich słów. Zasuwamy do 
starego Wyrzkowskiego — obrócił się do mnie. — Jak nie 
potwierdzi, zgarniamy Wyrzka. 

— Zasuwamy, ale o godzinie piętnastej — mówię. — Przedtem 
muszę wpaść do Agaty. 

Wyjaśniam Misiowi powody. Miś próbuje przetargu, ale ja 
jestem twardy, bo mnie dręczy niepokój o Agatę. Umawiamy się 
więc na piętnastą pod jej blokiem przy trzepaku. 

godzina 13.40, u Agaty w domu 

Dziesięciopiętrowy blok Agaty wydawał się spokojny. Nikogo 
na balkonach. Nawet muzyka rockowa nieuchronnie wydobywa- 
Jąca się z kilku otwartych okien była jakby cichsza, a może mi się 
tylko zdawało, bo podświadomie gotowałem się na zgiełk i zbie- 
gowisko. Tymczasem żadnego zbiegowiska nie było. Kobieta 
w chustce trzepała dywan na drążku. Senni emeryci wygrzewali 


c= OE YOEE str ZTOTZOSK "TEE WI 


się na ławce w wiosennym słońcu. Psy przyjaźnie merdały 
ogonami. Rozbawione dzieciaki wrzeszczały umiarkowanie. Dla 
pewności obiegłem cały blok dookoła i uspokoiłem się nieco 
— nigdzie nie widać było leżącego ciała Agaty. 

Pędzę do windy i wjeżdżam na siódme piętro. Pod drzwiami 
mieszkania Agaty nasłuchuję z uchem przy szparze. Też spokój. 
Słyszę tylko brzęk garnków. Dzwonię z bijącym mocno sercem. 

— Kto? — słyszę ostry głos pani Peter przez drzwi. 

— Tomek Żabny — mówię. 

Głos jest jakby rozczarowany i niechętny. — Jeśli znów 
przyniosłeś jakieś zwierzę... 

— Jestem bez zwierząt — zapewniam. 

Pani Peter wpuszcza mnie do mieszkania, zapewne tylko 
dlatego, że sama chce mnie wysondować. 

— Co właściwie stało się w szkole? — pyta z miejsca. — Agata 
wrócia tak wcześnie i nie chce nic mówić. 

— Wróciła, bo pani dyrektor ma nasiadówkę za Wysoką Portą 
i nie było dwu lekcji. . 

— Ale czemu taka nadąsana? 

— Może pani nie dała jej tych pieniędzy — wypuszczam 
niewinnie balon próbny. 

— O Jakich pieniądzach mówisz? — zaniepokoiła się pani 
Peter. 

— Był do sprzedania okazyjnie japoński magnetofon z od- 
twarzaczem... Iżę śmiało. 

— Z pewnością znów ktoś próbował ją naciągnąć. Ale Ja nie 
daję jej pieniędzy do ręki, odkąd wlepiono jej adapter z ukrytą 
wadą, który ciągle się psuje. 

— | nie dostała od pani w tym miesiącu jakichś pieniędzy? 

— Ani w tym, ani w tamtym, ani grosza! 

— Na pewno na nic jej pani nie dała? 

— Na nic! Choćbym chciała, nie mogłabym. Ostatnio żyjemy za 
pożyczone pieniądze, bo „Pagart” spóźnia się z wypłatą naszych 
honorariów. Ale czemu tak się dopytujesz? 

Ładna historia! Skąd wobec tego Aga wzięła forsę na za- 
płacenie Duśce? Robi mi się gorąco. Zdławione podejrzenia 
RAZU na nowo... Z trudem biorę się w garść i dalej wstawiam 

ły: 

— Pytam, bo szukam przyczyny stresu Agi, proszę pani, chcę 
się dowiedzieć czy Aga histeryzuje, czy też jest faktycznie 
zainteresowana. 


Mój sposób wysławiania zrobił pewne wrażenie na pani Peter. 


ż: 


_„Urodziłai 
łego wieku, AUT 


piękna 

domu przy x rynkowym, 

— lle pani ma lat, Helen 

— więcej 

_ —Ma pani duże uszy. 

mają takie wielkie uszy i 

wieczni. O! Odległość po! 

dokładnie taka sama jak 

— Co to znaczy? 

— To znaczy, że oboje | 

Tak rozmawiali ze sobą 

w czasie szkicowania jej 
Kim była ona? 


ie duże jak moje. Słonie 
ecznie. My także będziem! 
y RD uszami i oczami jest 
nie! 


teśmy geniuszami! 
Picasso I nasza bohaterka 
tu. 
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SZANUJ MISIA! 


Kiedyś ukochane, zacałowane, potem wytarte i niekiedy 
kalekie pluszowe misie trafiają na śmietniki. Mysz Szara 
bardzo cierpi widząc takiego odrzuconego miśka. Bo to 
bardzo, bardzo smutny widok. 

Stare zabawki coraz częściej jednak trafiają również na 
różne, niekiedy bardzo ekskluzywne, aukcje. Właśnie 
dowiedzieliśmy się, że jeden siedemdziesięcioletni misiek 
wyprodukowany przez angielską firmę Steiff „poszedł 
ostatnio za 100 000 dolarów. Kupił go siedemdziesięciale- 
tni... jego były pan. : 


żr: SERCA . 


Człowiek żuł „od zawsze'' — liście, korę 
drzew, żywicę. Amerykańscy Indianie z upo- 
dobaniem żuli żywicę świerku z ziołami. 
Szybko zasmakowali w tym angielscy koloni- 
ści. Nawet jeden z nich, niejaki J. Curtis, 
usiłował zrobić interes na tej ludzkiej słabo- 
ści. Ale nie bardzo mu się to udało. Dopiero 
w 1867 r. przywieziono do Stanów Zjed- 
1oczonych „chicle'” — elastyczną masę bez 
smaku i zapachu otrzymywaną z mleczka 
drzew kauczukodajnych. Taką gumę -żuli 
jeszcze Majowie. | na takiej bazie rozpoczę- 
; to wytwarzanie „cheving gum”, czyli gumy 

do żucia. W 1869 r. William F. Semole opaten- 
tował masę do żucia. W 1900 roku rozpoczęła 
się produkcja na skalę przemysłową. W 1906 
* roku guma do żucia pojawiła się w Europie. 
A teraz? Jak jest — każdy widzi! Sędziwa 
90-latka opanowała cały świat. Jest coraz 
lepsza. Jest we wszystkich kolorach, niemal 


' USMIECH NUMERU 


Pan Mądrala obejrzał 


MARIA — z hebrajskiego Miriam, wymawianego 
z cząsem jako Mariam, skrócone — Maria. Imię żeńskie 
otoczone szczególną czcią w świecie chrześcijańskim. Nie 
nadawano go jednak dziewczętom w Polsce przez setki lat, 
bo uważano to za brak szacunku dla Matki Boskiej, za 

ę lub nawet świętokradztwo. Księżniczka ruska Ma- 
kodzie za Kazimierza Odnowiciela otrzymała 
nne imię — Dobronega. Długosz, pisząc o śmierci 
rólowej węgierskiej pisze: „Nie godzi się żadnej 
cie... przybierać imienia Marii" Jednak przybyłym 
f cji w XVII wieku Marii Ludwice i Marysieńce, nie 
zmieniano już imienia. Protestanci polscy zaczęli go 
używać w drugiej połowie XVI wieku, a katolicy w połowie 
XVIII. Z czasem Maria stała się jednym z najpopularniej- 
szych imion polskich 


dzienniczek 


uczniowski syna i mówi: 


Nie tylko między Odrą a Bugiem używa się 
w nadmiarze przekleństw i „brzydkich”* wy- 
razów. Niemal cały świat choruje na chamie- 
nie języka, coraz mniej jest oporów, coraz 
więcej ludzi mówi brzydko, plugawie 

W Belgii prowadzona jest akcja przeciwko 
nieparlamentarnemu wyrażaniu się. Kam- 
panią kieruje „Liga do Walki z Przekleńst- 
wami”. Powstała ona już przed 70 laty, teraz 
jednak bardzo się zaktywizowała 

Na wielu ulicach, dworcach, w domach 
towarowych pojawiły się plakaty nawołujące 
do unikania i zwalczania przekleństw. Liga 
działa również w Kanadzie, w Australii, 
w Finlandii i wszędzie grzecznie prosi o... 
grzeczność. 

W dawnych czasach energiczniej walczo- 
no z przekleństwami i przeklinającymi. wvl 
w. Justynian Wielki, cesarz Bizancjum, po- 
zwalał przeklinających skracać o głowę, 
w XVI w. w Strasburgu dwóch publicznie 
„rzucających mięsem” żołnierzy skazano 
na obcięcie języka. 

Na zdjęciu: tablica Ligi w Antwerpii. 


Na Marię 
Nie lada trzeba by arii 
aby wyśpiewać cechy Marii 
Maria uległa i cicha 
Maria co z pola wprost przyszła 
Maria z przedziwnym 
oczu wyrazem 
Maria modelka 
i z makijażem 
Niejeden naród w świecie 
ma swoją Marię własną 
bo imię to z sobą niesie 
i mrok i jasność 
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(Łucja Danielewska 
— „Fraszki na Laszki”) 


dino: wy? Zdawać by się mogło, że te 
ha oćby z powodu ciężaru. Uczeni. 

nia śladów dinozaurów odciś- 
e z długością I budową kończyn | 
adziło Sa UR dinozaury rzeczy- 
Jy nie | były „pospieszne” — poruszały się z prędkością 4-5 
0 natomiast dwunożne to szybkobiegacze. Osiągały 


SMACZNA STARUSZKA * 


Aby nie wi 


we wszystkich smakach i zapachach. I żują 


prawie wszyscy — prezydenci i dzieci, 
uczniowie i nauczyciele, rodzice i dziad- 
kowie. Podobno żucie uspokaja, likwiduje 


napięcia, łagodzi uczucie głodu. Pomaga 
zwalczać nałogi choć — samo bywa nało- 
- giem! 


— Szkoda, że w szkole nie stawiają 
stopni za odwagę! Miałbyś najlepsze sto- 
pnie za to, że masz odwagę pokazywać 
mi dzienniczek z takimi uwagami! 


ę cay NAA 


OE -—cooocskóŚW ÓW 


D 
NE L NSE RK DANI R 


AOID AND FIGHT. 
SS AE ŚWEARING 


O i ac ża m GOROZRŹ 


Uprzejmie zawiadamiam, że ze względu na 


nane byle jak na byle czym trafiły do strycho- 


"wego magazynu. 


ZEK" "5 GIXWZIW "EMMTAVZE(.WIZWPTZEG ZOZ " 167,7370Y— 7 


słabą jakość niektórych portretów nie mogą 
zostać wystawione w Galerii. 


Szare, niewyraźne zdjęcia, rysunki wyko- 


Dziś w Galerii przyjaciele dwunastoletniej J.M. z kłodz- 
ka — białe myszki Ogryzek i Balbina. 


Prawdziwą ozdobą ogrodu zoologi- 
cznego w Antibes na Lazurowym Wy- 
brzeżu jest Henri — słoń morski. 
Henri jest niewielki, ma „„tylko”” 4 met- 
ry długości (słonie morskie miewają 
i 6 metrów), waży ponad tonę i co- 
dziennie wtraja 140 kg ryb.Jada cztery 
razy dziennie, rybki podaje mu się 
z wiadra prosto „do ust” pojedynczo, 
żeby się maleństwo nie zadławiło. 

Opiekunem Henriego jest pielęg- 
niarz Fredóric. To on karmi słonia, 
robi mu tusz, a także zmusza leniwe- 
go podopiecznego do codziennych 
spacerków. Fródóric wyznaje, że jest 
bardzo przywiązany do Henriego, ale 
że jest to uczucie bez wzajemności: 
„Henri wielbi każdego, kto ma przy 
sobie kubeł ryb'* — powiada nieco 
rozgoryczony pielęgniarz. 


Ludzie uprawiają niezwykłe hobby, bywa- 
ją też dosyć zaskakujące kolekcje, a nawet 
muzea. Oto np. w Wiedniu jest Muzeum 
Cegły i Muzeum Tytoniu z przepiękną i bar- 
dzo bogatą kolekcją fajek, opakowań, a na- 
wet strzykawek z okresu, gdy wyciągami 
z tytoniu usiłowano leczyć dżumę i tyfus. Jest 
Muzeum Pogrzebów i Muzeum- Dzwonów, 
Muzeum Siodeł, Podków i Uprzęży. Jest 
kolekcja woskowych modeli anatomicznych, 
a także Muzeum Elektropatologii i Patologii 
Anatomicznej. W obu tych muzeach podobno 
„włos się jeży”. Największe wrażenie robi 
a2mbrion z dwoma głowami i zdjęcia osób 
rażonych piorunem 
NERINENOTAZOZEOWOZZO ZZO " DJA GEJE "0 TOBI RODZĄ 
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MUSIC 


; 46) vicomius EQUIPMENT 


Pozwalają wyczarować po sto i więcej brzmień 
rozmaitych instrumentów. Mają po kilkadziesiąt 
i więcej różnych barw dźwięku. W niektórych 
— tych profesjonalnych — można kreować nowe, 
nieznane brzmienia. Mają nieraz zakodowane 
gotowe akompaniamenty muzyczne. Mogą być 
— dzięki dodatkowym urządzeniom — połączone 
z innymi instrumentami, a także z komputerem, 
drukującym nuty. To ważne. Na ich klawiaturach 
można bowiem komponować. A że zagrać na nich 
można całą orkiestrę wraz z chórem — to jeden 
kompozytor, nie ruszając się od klawiatury, może 
tworzyć to, czym przedtem zajmowały się sztaby 
ludzi, i zapisywać utwór w pamięci komputera 

Te urządzenia — to syntezatory, cudowne dzie- 
ci elektroniki XX wieku. Stają się dziś każdemu 
równie dostępne jak 20-30 lat temu gitara elekt- 
ryczna ze wzmacniaczem. 


KOSMICZNY RODOWÓD 


Poniekąd... spadły z nieba, stanowią bowiem 
ten typ komputerów, których najpierw używano 
w kosmosie. Tam pomagały podglądać i pod- 
słuchiwać, sterując rozmaitymi urządzeniami na 
pokładach satelitów. Później, sprowadzone na 
Ziemię dosłownie i w przenośni, a więc odpowied- 
nio przystosowane do ziemskich potrzeb, stały się 
m.in. grającymi komputerami. Już nie do pod- 
słuchiwania, ale do słuchania. 

Produkuje je dziś stosunkowo niewiele firm na 
świecie. Głównie — japońskie. Konkurują one ze 
sobą, dzięki czemu błyskawicznie powstają no- 
wości, a ceny wędrują do dołu. Producenci chyt- 
rze się wymijają, konstruując sprzęt o nieco 
innym brzmieniu i wyposażeniu niż to, które 
oferują rywale. Ale jednego wszyscy strzegą jak 
oka w głowie: by urządzenia ich i rywali dały się 
wspólnie łączyć i razem użytkować. To ułatwia 
sprzedaż każdej firmie i stanowi przykład mądrze 
pojmowanej konkurencji. 


SYNTEZATORY NAD WISŁĄ 


Jeszcze nie tak dawno temu o tym wszystkim 
moglibyśmy tylko przeczytać. Ale od lat mamy 
najnowsze instrumenty tego typu na rynku krajo- 
wym. Firma „Wicomus'' zaczęła sprowadzać je do 
Polski, otwierając salon sprzedaży przy ul. Chłod- 
nej 39 w Warszawie. Pisaliśmy o tym niedawno, 
w n-rze 115 „ŚM” z 6 listopada. Przypomnijmy: 
w salonie można zakupić sprzęt firm Yamaha, 
Korg, Kawai, Casio, Roland, Dynacord. A więc 
— samych renomowanych sław! Ale czas już był 
po temu najwyższy, by ta elektroniczna rowo- 
czesność muzyczna zawitała nad Wisłę... 

— Kiedyś, gdy ludzie mieli do dyspozycji tylko 
patyki, strugali z nich fujarki. Dziś, gdy mają 
mikroelektronikę, chcą grać przy jej pomocy! 
— śmieje się przedstawiciel „„Vicomusa”, pan 
Waldemar Tylec. — 70 chyba naturalne! 

A ja dodam tylko, że przy pomocy syntezatora 
można grać też na fujarce i flecie! 

Drewno na fujarkę nic nie kosztowało niegdy- 
siejszego grajka. | podobnie jest dziś z elektro- 
niką: ona też — wobec masowej jej produkcji 
— w danym instrumencie prawie nic nie kosztuje 
Na cenę składa się obudowa, rozmaite guziki 
i światełka, opakowanie... Wszystkie te instrume- 
nty stają się coraz tańsze. Więc przychodzą po nie 
nie tylko profesjonaliści 

Yamaha wystrzeliła na tegorocznych wiosen- 
nych targach muzycznych we Frankfurcie n. Me- 
nem z trzema nowościami dla zawodowców: syn- 
tezatorami SY-22, SY-55 i największą bombą 
SY-77, o którym to wybitnie profesjonalnym i su- 


pernowoczesnym instrumencie pisaliśmy w n-rze 
115. No, a amatorzy? 

I tu dokonuje się błyskawiczny postęp. Przykład 
dała właśnie Yamaha, konstruując serię PSS, 
złożoną z instrumentów niby-amatorskich, bo pro- 
stszych od profesjonalnych I mających mniejsze, 
„dziecinne” klawiatury. ale... 

Najnowszemu z nich, prawdziwej bombie, 
PSS-790 przyjrzyjmy się dokładniej, bo warto! 


ELEKTRONICZNA 
KAPELA DOMOWA 


Sto różnych brzmień. Pięćdziesiąt automatycz- 
nych, na stałe wbudowanych akompaniamentów. 
Dodajmy od razu, że obecność akompaniamen- 
tów jest raczej cechą instrumentów dla amatorów 
— zakłada się bowiem, że profesjonalista sam 
sobie stworzy akompaniament wedle wiedzy i ta- 
lentu, a z „gotowców”' nie korzysta. Ale są wyjątki 
— np. profesjonalne E 5 — E-30 Rolanda akom- 
paniament jednak mają... Po tej dygresji — sia- 
dajmy do klawiatury. Jej lewa część (1,5 oktawy) 
służy właśnie akompaniowaniu (przez uderzanie 
akordów), na prawej gramy melodię. Już te moż- 
liwości dają istną kapelę domową. Wesele 
i chrzciny w rodzinie obsłużymy dwiema rękami 
bez trudu! 


[ ANGOWSKI | 


W świecie grających komputerów 


- SAM SOBIE 


ra 


ORKIESTRĄ 


Oto nasz bohater — PSS-790. Lewa część klawiatury (1,5 oktawy, czyli 12 klawiszy) służy do grania 
akompaniamentu, reszta — do grania melodii. Niebieskawe klawisze u dołu — to różne brzmienia 
sekcji rytmicznej (dźwięk instrumentów perkusyjnych). U samej góry — bogata lista 100 brzmień. Są 
one ponumerowane. Odpowiednie brzmienie wybieramy sobie, wystukując jego numerek na białych, 
kwadratowych przyciskach, zgrupowanych z lewej strony. Żeby jednak w pełni zrozumieć możliwości 
całego instrumentu, trzeba samemu na nim pograć. Inne objaśnienia — w tekście. 


Ale najciekawsze dopiero przed nami. 
W PSS-790 mamy w pełni profesjonalny system 
wytwarzania dźwięku. To tzw. AWM — ADVAN- 
CED WAWE MAMORY. System ten pozwala uzys- 
kać brzmienia idealnie podobne do tych, jakie 
mają instrumenty „klasyczne”. Do niedawna za- 
rzucało się syntezatorom, że raczą nas dźwię- 
kiem naturalnym, mechanicznym. Teraz ten za- 
rzut odpada. 


Druga rzecz — to zastosowanie supernowocze- 
snej tzw. syntezy wektorowej. Pozwala ona mozy- 
kowi osiągnąć płynną zmianę brzmienia podczas 
grania. Czesław Niemen nazywa to rozwiązanie 
kopalnią brzmień, tak niezwykłe daje ona moż- 
Jiwości. Czasem wręcz nie do końca przewidywal- 
ne dla muzyka, bo instrument po części sam 
proponuje brzmienie. Tyle że w wersjach profes- 
jonalnych można osiągnięty tak efekt zapisać 
w pamięci komputera, a w PSS-790 to 


wszystko rozmywa się po zdjęciu z klawiatury rąk. 
PSS-790 ma też tzw. złącze MIDI, które pozwala 
łączyć instrument z innymi, a także z kompute- 
rem, który będzie np. zapisywał nuty kompozycji. 
No iwłaśnie... Komponowanie. Ten niby-amato- 
rski sprzęt ma coś, co dla kompozytora stanowi 
wielkie ułatwienie: sekwencer. To jakby 


ELEKTRONICZNY 
KOMPOZYTOR 


a także aranżer i mikser dźwięków całej 
naszej jednoinstrumentowej orkiestry. By 
pojąć, jakie dobrodziejstwa niesie, popatrz- 
my,jak się kiedyś — nie tak dawno! — na- 
grywało utwór w studio.* 

Otóż każdy instrumentalista i śpiewak 


nagrywał swoją ścieżkę dźwiękową na mag- 
netofonie studyjnym. Osobno. Potem dopie- 
ro wszystko to łączyło się w całość, czyli 
mikdowało. Z mozołem tym większym, im 
więcej było muzyków. Dziś, w dobie sekwen- 
cera, kompozytor siada sam do klawiatury 
i komponuje, a ów elektroniczny czarodziej 
rejestruje cyfrowe sygnały po naciśnięciu 
danego klawisza. Sekwencer — czyli ina- 
czej wielośladowy rejestrator sygnałów 
dźwiękowych — zainstalowany w PSS-790 
pozwala qa skomponowanie ośmiu utworów 
poprzez „wgrywanie” osobnych partii in- 
strumentalnych na osiem wydzielonych śla- 
dów. Nagrane utwory można przechować 
w tzw. stacji dysków, a potem znów wyciąg- 
nąć i przerabiać, retuszując nawet pojedyn- 
cze nuty. W sumie — pracy tu niewiele, 
starczy talent. 

Do salonu „Vicomusa'” przychodzą ludzie 
utalentowani i uznani: Czesław Niemen, 
Władysław Komendarek, Kapitan Nemo, 
Adam Skorupka, Dudi Matuszkiewicz. Ale 
coraz częściej przychodzą teź zwykli śmier- 
telnicy. PSS-790 przyciąga szczególnie, bo 
ten prawie profesjonalny sprzęt kosztuje 
ledwie 4,9 mln zł. Ręczę, że niedługo nieje- 
den nastolatek będzie w domu... sam sobie 
orkiestrą. Tu dodam, że ten sprzęt praktycz- 
nie się nie psuje — chyba żeby go rozbić lub 
zalać wodą. Młody człowiek ma dzięki nie- 
mu możliwość edukacji w dwóch kierun- 
kach: muzyce i elektronice. 

Długo by opowiadać o niezwykłościach, 
jakie niosą te grające komputery. Oto w pe- 
wnej chwili SY-77 gra nam jazz, ale... ze 
starej płyty; słychać, jak ona szumi i trzesz- 
czy — taki efekt też jest tu do zasymulowa- 
nia. Po chwili Roland gra nam lambadę, 
a zaraz potem dostojnie, krzepiąco rozlega- 
ją się najprawdziwsze organy. Choć jest 
jesienny, chłodny dzień, a my przebywamy 
przy ul. Chłodnej, robi się ciepło gdzieś 
około serca... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


INSTRUMENTY 
POD CHOINKĘ 


„VICOMUS” i „LANGOWSKI' zapra- 
szają na wystawę instrumentów muzy- 
cznych oraz aparatury nagłaśniającej, 
która odbędzie się w dniach 11-15 grud- 
nia 1990 r. w godz. 12.00-19.00 w War- 
szawie, plac Żelaznej Bramy 2, w sa- 
lach Stołecznego Klubu Garnizonowe- 
go. Proponujemy: £g stoiska firm RO- 
LAND, KORG, YAMAHA, KAWAI, CA- 
SIO, $ promocyjne stoisko firmy ALE- 
SIS © pełną ofertę firmy DYNACORD. 
W trakcie wystawy prowadzona będzie 
sprzedaż ze specjalnym rabatem! Spe- 
cjalna atrakcja: sobota — INSTRUMEN- 
TY POD CHOINKĘ! Zapraszamy wszyst- 
kie dzieci i dorosłych! 


razem 


su możemy stosować błękit metyle- 


Tym chciałbym 
omówić problem chemii wo- 

—-'_ dy w naszych akwariach. Je- 
szcze przed 10-15 laty akwaryści mieli 
do dyspozycji tylko kilka odczynni- 
ków, leków i dodatków do wody. Dzi- 
siaj w prawie każdym sklepie zoologi- 
cznym można nabyć całą gamę fiolek 
z chemikaliami o wszystkich barwach 
tęczy. Nie bójmy się ich! Spróbujmy 
zastosować je w naszych akwariach! 
Te preparaty są tanie i skuteczne, 
o ile stosuje się je zgodnie z instruk- 
cją i nie miesza kilku jednocześnie, 

Niektóre gatunki ryb (proporczyko- 
wce, bystrzyki) | narybek mogą być 
bardzo wrażliwe na nagłe zmiany 
parametrów chemicznych wody. 
Wszelkie chemikalia stosujemy ostro- 
żnie i z rozwagą. Nie spodziewajmy 


się przy tym cudów. Brudne akwa- 
rium, stojące na parapecie okna w pe- 
łnym, południowym słońcu, zawsze 
będzie miało szyby pokryte glonami. 
Nie pomogą mu żadne preparaty takie 
jak ANTY-ALGIN lub podobne, zwal- 
czające glony. Również błędem jest 
stosowanie jednocześnie nawozów 
dla roślin wodnych i substancji hamu- 
jących rozwój glonów — bo to też są 
rośliny. Tylko niektóre nawozy nie 
powodują bujnego wzrostu glonów 
w akwarium i tylko nieliczne prepara- 
ty antyglonowe nie niszczą roślin. 
Przed stosowaniem jakiegoś leku 
należy dokładnie przeczytać załączo- 
ną przy opakowaniu ulotkę. Nigdy nie 
stosujmy większych dawek. Leczenie 
chorych ryb rozpoczynamy dopiero 
po rozpoznaniu choroby. Do tego cza- 


nowy, który jest uniwersalnym odka- 
żalnikiem. Do zwalczania pleśniaków 
w akwariach tarliskowych stosujemy 
CILEX, krople ICHTIO lub DESIN, ale 
w małych, profilaktycznych dawkach 
Ilości stosowane w leczeniu ryb cho- 
rych na pleśniawkę powodują stward- 
nienie osłon jajowych większości zia- 
ren ikry. To z kolei jest przyczyną 
trudności w wykluciu się niecierpliwie 
wyczekiwanych larw. 

Przy okazji pobytu w jakimś sklepie 
zoologicznym radzę zapoznać się ze 
znajdującymi się w sprzedaży prepa- 
ratami do pielęgnacji akwarium 
| spróbować zastosować je samodzie- 
Inie. Nie bójmy się chemii, bądźmy 
jednak ostrożni! 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


y 


. REzmówa z panem ZYGMUNTEM SMÓ- 


RAWIŃSKIM, prezesem Stowarzyszenia 
Wychowanków Gimnazjum im. Jana Zamoy- 
skiego, szkolnym kolegą TADEUSZA KO- 
TARBIŃSKIEGO, MELCHIORA WAŃKOWI- 
CZA, STANISŁAWA WIGURY, JERZEGO AN- 
DRZEJEWSKIEGO, WIKTORA GOMULIC- 
KIEGO i innych. 


— Warszawa, Smolna 30. Ten adres wrósł 
na stałe do pana życiorysu... 

— Rzeczywiście, przyczyniłem się w du- 
żym stopniu do udeptania bruków ulicy Smo- 
Inej. Do gimnazjum chodziłem o rok dłużej 
niż przewidywał regulamin (po prostu 
„przezimowałem” w siódmej klasie, ale 
o tym potem), a i teraz bywam tu nieomal 
codziennie jako prezes Stowarzyszenia Wy- 
chowanków Gimnazjum im. Jana Zamoys- 
kiego. Podczas przygotowań do tegorocz- 
nego jubileuszu 85-lecia szkoły prawie z te- 
go budynku nie wychodziłem. < 

—Nieczęsto się zdarza, aby ludzie przez 
całe życie pamiętali o swojej „budzie”, 
pomagali jej, odwiedzali. Zamojszczacy są, 
zdaje się, pod tym względem wyjątkowi. 
Stowarzyszenie, któremu pan prezesuje, 
jest przecież organizacją niezwykle żywot- 
ną, liczącą wielu aktywnych członków i to 
w różnym wieku. 

— Nie wiem, czy my jesteśmy wyjątkowi, 
ale z całą pewnością wyjątkowa jest ta 
szkoła. Założona została w Warszawie, czyli 
na terenie byłego zaboru rosyjskiego, przez 
generała Pawła Chrzanowskiego, w okresie 
silnej rusyfikacji. A jednak językiem wy- 
kładowym był tu polski. Czyż to nie jest 
wyjątkowe?! Była to pierwsza polska szkoła 
w zaborze rosyjskim. Poza tym nie wiem, 
czy w jakiejkolwiek innej szkole w Polsce 
wyrosło tylu znakomitych ludzi. Profesor 
Tadeusz Kotarbiński — filozof, Jerzy Ficow- 
ski — poeta i tłumacz, Witold Małcużyński 
— pianista, Stanisław Wigura — inżynier 
lotnik, profesor Stefan Kieniewicz — his- 
toryk, Jerzy Andrzejewski — pisarz, Wiktor 
Gomulicki — pisarz, to tylko nieliczne na- 
zwiska z długiej listy zamojszczaków. Byli 
wśród nich także ministrowie, ambasadoro- 
wie, wykładowcy znanych na świecie uni- 
wersytetów. Toteż spotkania Stowarzysze- 
nia Wychowanków Gimnazjum były zawsze 


MARY EE ZORAJN Z ORA SZ 00 
85 urodziny Gimnazjum im. Jańa Zarhoyskiego. 


Pannom wstęp był wzbroniony! 


fascynujące i przyciągały masę ludzi. Może 
właśnie dlatego udało nam się stworzyć 
jakby jedną wielką rodzinę zamojszczaków, 
która świetnie się zna i rozumie, mimo że 
najstarszych z nas dzielą aż cztery pokole- 
nia od najmłodszych. Obecnie najstarszy 
kolega — inż. Bronisław Mańkowski liczy 
sobie już 100 lat! 

— Pana edukacja na Smolnej rozpoczęła 
się... 

Aż -. dawno temu, w 1924 roku. Miałem 
wtedy 10 lat, ukończoną 3-klasową szkołę 
powszechną i zjawiłem się w Gimnazjum im. 
Jana Zamoyskiego na egzaminy wstępne. 
Nauka szła mi bez problemów aż do siódmej 
klasy, kiedy to wyrwało mi się na Jekcji 
łaciny, że to taki sztywy i sztuczny język. 
W ten sposób bardzo podpadłem u łacin- 
nika. Na dodatek przed egzaminem koń- 
cowym, podczas międzyklasowego meczu 
szczypiorniaka, zwichnąłem sobie nogę. 
Przez cały tydzień nie mogłem się ruszać 
z domu, nawarstwiły się zaległości. Egza- 
min z łaciny, oczywiście, oblałem. Dostałem 
tak trudny tekst do tłumaczenia, że nie 
zrozumiałem ani jednego zdania. Musiałem 
powtarzać siódmą klasę. Ale łacinę do dziś 
mam w jednym paluszku. 

Czasami miałem też kłopoty z fizyką, ale 
na profesora Kozickiego od fizyki miałem 
sposób. Profesor zawsze przed lekcją do- 
kładnie ostrzył kredę do pisania na tablicy 
i był bardzo zły, gdy ktoś kredę złamał. 
Kiedy ,„Koza'”* wyrwał mnie do odpowiedzi, 
starałem się pisać tak delikatnie, żeby na- 
wet odrobiny z tej kredy nie uronić. To mnie 
zawsze ratowało! Nawet gdy plotłem trzy po 
trzy. 

— Czy szkoła, jaką pan pamięta sprzed 
wojny, bardzo się różni od obecnej? 

— Budynek został mocno zrujnowany 
w czasie powstania warszawskiego. Znisz- 


został między innymi fronton z pięcio- - 
pić M edalionami mówiącymi o humanisty- 
cznym charakterze szkoły. Medaliony 
przedstawiały Homera, Wergiliusza, Dante- 
go, Puszkina i Mickiewicza. Po wojnie od- 
budowano fronton, ale niestety bez medalio- 
nów. Nam, starym zamojszczakom, nie da- 
wało to spokoju. Z naszej inicjatywy, przy 
finansowej pomocy Ministerstwa Edukacji 
Narodowej, medaliony te zostały odtworzo- 
ne i zawieszone w dawnej kaplicy szkolnej, 
zmienionej po wojnie na aulę. Bardzo jes- 
teśmy z tego dumni. 

Szkoła jako instytucja też bardzo się zmie- 
niła. Przed wojną było to przecież gimnaz- 
jum męskie, gdzie panny miały wstęp tylko 
na wieczorki i bale. Na dodatek musiały to 
być panny z rodziny: siostry albo kuzynki. 
Oczywiście, były sposoby przemycania rów- 
nież i innych dziewcząt, ale nielegalne. 
Dziś towarzystwo pań chłopcom, zdaje 
się, trochę spowszedniało, a kontakty nie- 
stety, czasami bywają prostackie. Zaobser- 
wowałem to, odwiedzając szkołę. 

— Dzisiejszemu Liceum Ogólnokształcą- 
cemu im. Jana Zamoyskiego zapewne trud- 
no jest podołać ciężarowi tak wielkiej „za. 
mojszczackiej”” tradycji. 

— Moim zdaniem obecna szkoła daje 
sobie z tym radę bardzo dobrze. Znakomicie 
układa się nam współpraca. Jubileusz 85-|e- 
cia jest tego najlepszym dowodem. To była 
wspaniała uroczystość, jak za przedwojen- 
nych dobrych czasów. 

Co mi się najbardziej podoba w obecnej 
szkole, to atmosfera życzliwości i pomocy, 
jaką okazują tu sobie wszyscy nawzajem: 
dyrekcja, sekretariat, komitet rodzicielski, 
nauczyciele, uczniowie, panie woźne. To się 
rźadko spotyka! 

— Dziękuję panu za rozmowę. 
JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Kup 20 butelek soków lub napojów z napisem 
BILLY, firmy COMINDEX. 
ODKLEJ etykiety i PRZEŚLIJ pod adresem firmy: 
02-140 Warszawa, ul. 17 Stycznia 32 
w terminie do 15 grudnia br: Wezmą one udział w losowaniu 


cennych nagród. 


Główną wygraną będzie atrakcyjna wycieczka zagraniczna. 
Losowanie nagród nastąpi w programie Telewizyjnego Kurie- 
ra Warszawskiego w dniu.21 grudnia br. 

Konkurs trwać będzie nadal, kolejne losowanie w końcu 


marca 1991 r. 
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Namoczone etykiety 
odklejają się same! 


SZANSA 


Wysyłając na adres Comindexu 20 czołowych 


etykiet 


soków lub napojów możesz wylo- 


—sować super wycieczkę zagraniczną 
i wiełe innych nagród 


COMINDEX - WARSZAWA 
17 STYCZNIA 32, tel. 46 70 81 


Fotografujesz? Przeczytaj! 


Przełom wieku przynosi zawsze jakiś nie- 
pokój, oczekiwanie zmian. Tym bardziej 
przełom tysiąclecia... Pragniemy, aby zdję- 
cia nadesłane na konkurs stanowiły odpo- 
wiedź na pytanie: 


JAKIE WARTOŚCI 
CHCIAŁBYŚ PRZENIEŚĆ 
W XXI WIEK? 
Regulamin konkursu 
„Za 10 lat 2000 rok”: 


1. Wkonkursie mogą wziąć udział uczniowie 
szkół podstawowych i średnich. 

2. Każdy uczestnik może nadesłać mak- 
symalnie do 4 prac minimalnego formatu 
18 x 24 (można większe!) lub.4 zestawy po 
4 zdjęcia (zestaw traktowany będzie jako 
jedna praca). 

3. Do prac może być dołączony tekst. 

4. Każda praca powinna być opisana na 
odwrocie. Opis musi zawierać: imię i na- 
zwisko autora, adres, tytuł pracy, kolejny 
numer pracy według karty zgłoszenia, sche- 
mat układu zdjęć w zestawie, nazwę or- 
ganizacji fotograficznej, jeżeli autor jest 
zrzeszony. 

5. Główną nagrodą będzi i 
Cn KOBA a będzie aparat fotografi- 
6. Prace należy nadsyłać do 31 r 

r. pod adresem: Pałac Młodzieży, o O 
krzyska, 00-901 Warszawa z doblski: 
KONKURS FOTOGRAFICZNY — listem RE 
conym, w płaskim, sztywnym opakowaniu ; 


a> Wieliczka 
światowym kurortem 


strony angielskiej wy: 
Project Limited”, 
projektowała tunel pod kanałem 


„Na. .. 
IDZORA 

rodzenia (rok) 

Y adres .. 


[ewa A io co] 
INR 


Po zapoznaniu się z warunkami uczestnictwa przedkładza w 
załączeniu prace, | wyrażam zgodę na warunki określone 
regulaninen przeglądu. 


podpis autora 


7. Autorzy prac zakwalifikowanych na WY” 
stawę otrzymają dyplomy uczestnictwa 
oraz katalog wystawy. Wystawa odbędzie 
się w lutym. y 

8. Organizatorzy pragną zachować zdjęcia 
konkursowe, by wystawić je ponownie 
W roku 2010, dlatego prace nie będą ZW! 
cane. 


Wszelkie dodatkowe informacje możn 
uzyskać w pracowni fotografii Pałacu kk 
dzieży w Warszawie, tel. 20-02-11 w. 265% 
w godz. 15-18. 


w rozmowach z gospodarzami Wieliczki ni 
no, że w czteroetapowym programie, 107 ws. 
nym na 10 lat, uczyni się z tego podkrakt m 
iego miasteczka liczące się w Europie cen 
urystyczno-uzdrowiskowe. kę S 
gram przewiduje, że Wieliczkę zie 

z zabytkowych żup gailycjh odwiedzać bęch 
rocznie ponad 2 miliony zachodnioeuropel s", 
turystów. Aby był możliwy najazd takiej sieć 
turystów, zachodnie koncerny wybudują że 
nowoczesnych restauracji i hoteli. Przew ną 
się, że wkrótce w Wieliczce otwarte dow: 
biura angielskich inwestorów — prace DU 
lane ruszą pełną parą. (b) 


łynąca 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła” 
dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


PIWO =Z-MAFii 
FOS: . 720: DZU 
o) 4” Jej" | © |= 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 


'układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym. Start! 
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Rycerz trzyma rysu- 
nek, na którym przed- 
stawia swój zamek. 
Każdy z rysunków A, 
B, G, D różni się od 
rysunku rycerza trze- 
ma szczegółami. Czy 
potrafisz wyszukać je 
w ciągu 2 minut? 


PODZIEL! 


Podziel kwadrat pięcioma liniami na osiem 
trójkątów tak, aby w każdym trójkącie znalazły się 
trzy kropki. 
| 


JEDNAKOWE OBRAZKI 


Wśród ośmiu — na pierwszy rzut oka jed- 
nakowych — obrazków tylko dwa są identyczne. 
Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? Swoje 
rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się 
w następnym numerze. 
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ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


LABIRYNT: Kazik kupił marchewkę. Z LOGIKĄ NA 
ZACZ się stale o jeden rząd w prawo (po SE 
znów przejść do pierwszego), czarny pasek poziomy 
wa się o dwa rzędy w górę (po dojściu do górnego rzędu nalezy 
znów rząd dolny itd.). KOSTKA: C. JAK PRZECIĄĆ: (rys.) 


red. 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(Skr. red ), Ewa Drobnik (za red. nacz), 


Tomasz Kłosowski, Ewa Kosińska, Jan 


Orgelbrand 

towski, Grażyna w k 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-61, telexc 813558. 
Telefony: redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy 


— 28-25 48, dział łączności z czytelnikami 
— 21-51-13, dział sportowy i zainteresowań 
— 21-85-28, dział społeczno-wychowawczy 
— 21-47-08; dział kultury — 28-77-21; foto- 
reporterzy — 28-21-42, dział rekiam, pro- 


TY: 2 — czamy 


(red. nacz), Zdzisław 
Szroeder-Bukowska. 


tlx 31027. 


— 28-55-18 sekretarz redakcji zwraca. 


370015-973913 


mocji i kolportażu oraz dział produkcji 
wydawniczej — 21-19-06. Oddział redakcji: 
ul. 3 Maja 7, 40-003 Katowice, tel. 59-91-10, 


Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, War- 
szawa, ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura 
Zarządu — Michał Malicki — tel. 28-55-18. 
Numer konta bankowego: PSK ll Q/W-wa 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane rzędami, utworzą tytuł wiersza. 
W rozwiązaniu podaj tytuł oraz imię i nazwisko 
autora tego wiersza. Rozwiązanie prześlij wciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych'', ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 820". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 


POZIOMO: 1) roślina używana do majenia w cza- 
sie Zielonych Świątek, 8) dawniej: długie, wierz- 
chnie okrycie bez rękawów, z kapturem, chronią- 
ce przed deszczem i kurzem, rodzaj peleryny, 9) 
jezioro na Węgrzech, 10) brzemienność, 11) chwy- 
tanie, 12) taka, jaka praca, 13) przyciskasz go 


0Z8 u 8UEMOILIGI SIUEPEZ 


i światło zapala się lub gaśnie, 17) szczelina 
w drewnie po orzejściu piły, 19) faza Księżyca, 
podczas której widzimy go jako świecącą, okrągłą 
tarczę, 20) w wannie lub w morzu. 


PIONOWO: 1) nieforemny pakunek, rzeczy zawi- 
nięte w chustkę, koc; tłumok, 2) kwiat ogrodowy, 3) 
okrągła budowla, 4) wulkan na Mindanao (Filipi- 
ny), 5) trafny, sprytny, szybki pomysł, projekt, 6) 
zakończenie rękawa swetra, robione specjalnym, 
elastycznym ściegiem, 7) dowcipniś, żartowniś, 
14) używany do marynat, 15) 1000 kg, 16) legen- 
darny założyciel podwawelskiego grodu, 17) kar- 
piowata ryba drapieżna; boleń, 18) wprost — wa- 
da, strona ujemna lub imiona dziewczynek (wspak 
— imię dziewczynki). 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiej- 
szej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 


kolejne punkty od pierwszego do ostatniego 


KWIATKI 


Każdy z ośmiu ob- 
razków przedsta- 
wiających kwiatki 
został rozcięty na 
dwie części, a te do- 
datkowo  rozrzuco- 
no. Czy potrafisz do- 
brać w pary odpo- 
wiednie części i od- 
tworzyć te obrazki? 
W rozwiązaniu po- 
daj pary liczb. 


Ogłoszenia 


jmuje 
2EISU0 AE 


redakcja. 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Intormacji o warunkach i terminach prenu- 


UŁÓŻ 
SAM! 


Spośród dwunastu podanych 
wyrazów wybierz siedem i wpisz 
do diagramu tak, aby powstała 
wirówka. Początek wpisywania 
wyrazów w polu oznaczonym, kie- 
runek wpisu —  prawoskrętny. 
ARENDA, ARESZT, EDAFON, KA- 
SETA, NIEŁAD, RACINE, SAŁATA, 
SWETER, TENDER, TRENER, ZA- 
TRAT 


(tel. 


sPest Książa kie *oraż rzędy pod 3 s 
AO Spa. 300_ Warszawa _ JRG 
ui Rakowiecka SB tlx 814885, tel 49-00-38, aCiSAR 0 35046 
DRUK.. Prasowe Zakłady Graficzne 37-93214 
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JEST MI POTRZEBNA, 
DAJ JĄ SZYBKO! 


czy To I 
KONIECZNE? 


Pracownia Prezentów Niekonwenc- 
jonalnych dziś proponuje prezent... 
konwencjonalny, banalny. Taki, który 
chyba stanowi wstęp do wszelkiego 
prezentowego wytwórstwa. Bywa, że 
już przedszkolaki robią dla swoich 
mam właśnie takie kuchenne ochra- 


niacze 
| my? Taka firma z ambicjami? Tak, 
my też! Dziś i u nas najprostsza łapka 


NALEWKA BYŁA 
ZA MOCNA! 


do patelni i rondli z długą rączką. 

Wywiad Pracowni doniósł, że 
w sklepach z domowymi drobiazgami 
„łapki” wszelkiego rodzaju dobrze 
„idą'”. Kosztują sporo, a mimo to 
ciągle znajdują nabywców. Sądzić 
więc należy, że jeszcze niejedna ku- 
chnia oczekuje na ładną, kolorową 
łapkę. No i' stąd, nie wstydząc się 
zbytnio, i my polecamy taki prosty 
prezent. z 

Nasza „łapka” jest łatwa do zrobie- 
nia, ale jednak wymaga umiejętności 
trzymania igły w ręku, niewątpliwej 
staranności, odrobiny dobrego sma- 
ku. 

Co potrzeba? Zaledwie 18 x 36 cm 
materiału. Najlepiej Inianego, baweł- 
nianego. 

Składamy ten kawałek na pół, zszy- 
wamy po lewej stronie. Następnie 
odwracamy, a do wnętrza wkładamy 
kawałek watoliny lub innego „ociep- 
lacza” (kawałek starego szalika, 


CCETT OHSTPIŁYSŁZEH 


TAKA ŚWIETNA 
NALEWKA Z WIŚNI, 


NIE MARUDŹ, 
JAK WRÓCIMY, 
PRZYRZĄDZĘ CI 
JESZCZE 


WIELKA WYPRAWA 


Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady część II 


NIKT SIĘ NIE 


dwie-trzy warstwy grubszej tkaniny). 

Kolejna faza to pikowanie — prze- 
szycie dwu- lub trzykrotne. Ręcznie 
lub maszynowo. 

Następnie należy złożyć łapkę nie 
obszytymi krawędziami do siebie, 
zszyć je mocno, na okrętkę lub ście- 
giem obrębiającym, a zszycie ładnie 
wykończyć obszywając kolorową 
wstążką, tasiemką lub krajką. Nie za- 
pomnijcie o pętelce-wieszaczku. 

Ot i wszystko! 

Uwaga, uwaga! Taki prezentzwykły 
z najzwyklejszych i najzwyklejszy ze 
zwykłych wymaga szczególnie trosk- 
liwego, ładnego opakowania. Opako- 
wanie niejako dodaje ceny każdemu 
prezentowi, a zwłaszcza takiemu ta- 
niemu, ale to już „zupełnie inna his- 
toria'”, do której PPN przygotowuje 
się bardzo starannie. Propozycje na- 
prawdę niekonwencjonalnych opako- 
wań już niedługo. Przed świętami! 

Rys. MAGDA JASNY 


(13) | 
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POTŁUKŁ ZBYT JA 


KOCHANI, 


Scenariusz i rysunki 
TADEUSZ BARANOWSKI 


WSZĘDZIE 5NIEGU PO PAS. 
TRZEBA SIĘ W CO$ POZAWIJAĆ . 
ROZEJRZYJCIE SIĘ, MOZE SĄ 

JAKIE5 KOCE, CZY CHUSTY... 


BROŃ SIĘ! 


Trzymanie z tyłu w pasie jest 
prawie zawsze początkiem próby 
przewrócenia ofiary. Wolne ręce 
ułatwiają obronę. Gwałtownym 
i mocnym skrętem tułowia w pra- 
wo wyprowadzamy cios prawym 
łokciem w twarz napastnika 
(patrz zdjęcie).Kontynuując obrót 
w prawo wzmacniamy kontraatak 
przez odepchnięcie napastnika 
lewą ręką lub uderzenie go lewą 
pięścią w twarz, szyję. 

Uwagi praktyczne: Kiedy ob- 
chwyt jest silny, co uniemożliwia 
swobodne wykonanie obrotu 
w prawo, wykonajmy gwałtowny 
skłon do przodu. Dopiero teraz 
zadajemy cios łokciem. Jeżeli po 
tej akcji uda nam się stanąć przo- 
dem w kierunku napastnika, ude- 
rzamy go kolanem w krocze. (b-p) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Skandal z lambadą 


-.. przed 
obchwytem 


tułowia 


SZEROKA 


Producenci nagrania lambady 
— Olivier Lorsac | Jean Kawakosa 
oskarżeni zostali o kradzież przeboju, 
który przyniósł im dochód półtora mi- 
liona dolarów! Tymczasem boliwijscy 
bracia, Ulises | Gonzalo Hermosa 
twierdzą, że to oni skomponowali ten 
utwór. I to prawie 10 lattemu! Pierwo- 
tne nagranie pt. „Llorando se fue” 
wykonał miejscowy zespół Lauro, po- 
tem Brazylijka Marica Feirera. Jak 
skończy się rozprawa o prawo do 
lambady, na razie nie wiemy. Wiemy 
natomiast, że przebój ten nadal znaj- 
duje się na czołowych listach bestse|- 
lerów i ciągle króluje na parkietach 
dyskotek. (b) 


